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W Ó Z  A L B O  P R Z E W Ó Z
Jesteśm y w okresie nietylko powo­

dzi rzek polskich, ale również „powo­
dzi" wszelakich plotek, pogłosek i- i pogłosi 
„ocen * sytuacji politycznej. Nie bę­
dziemy — rzecz jasna — wchodzić w 
szczegóły zmieniających się z godzi­
ny na godzinę wiadomości o charak­
terze i znaczeniu przewidywanych 
zmian w Rządzie. Chodzi nam o treść 
głębszą tego, co zachodzi dzisiaj w 
polityce polskiej. Jeżeli wziąć do rę ­
ki różnobarwny kalejdoskop prasy 
„sanacyjnej —̂ uderza z punktu ko- 
losalna rozbieżność poglądów i sta­
nowisk.

Pozostawiamy narazie na uboczu 
zapatrywania „Słowa", które marzy 
o barykadach w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, o barykadach, któreby ułatw i­
ły, względnie umożliwiły marsz. Pił­
sudskiemu „żelazną rękę" w stosun­
ku do demokracji. Gdybyśmy chcieli 
kroczyć śladem p. Mackiewicza z je­
go artykułów poprzednich — mieli­
byśmy pełne prawo posądzić go o... 
brak patrjotyzmu. Bo, jak kto słusz­
nie powiedział, „wiadomo zawsze, 
gdzie się barykady zaczynają, niewia­
domo nigdy, gdzie się kończą".

Pozostawiamy wszakże na uboczu 
ten  swoisty plan ideologa konserwa­
tystów polskich, plan, który przypo­
mina do złudzenia „genjalne” pomy­
sły ostatniego ministra spraw we­
wnętrznych cesarza Mikołaja II, słyn­
nego Protopopowa. W  ciekawem 
niezmiernie wydawnictwie p. t. „U- 
padek carskiego systemu rządzenia" 
łatwo znaleźć mnóstwo m aterjału po­
równawczego dla „tezy" wybitnego 
posła B. B„ a redaktora „Słowa",

My — socjaliści polscy, my — o- 
Sikarżeni o „komumizowanie" i o „an- 
typatrjotyzm " nie tęsknimy wcale do 
barykad w Polsce Nieoodległej. Ca­
ła  polityka Polskiej Partii Socjalis­
tycznej w ciągu ubiegłych lat dziesię­
ciu zmierzała konsekwentnie tak sa­
mo, jak zmierza i dzisiaj, do tego, by 
Polska mogła sie rozwijać społecznie, 
gospodarczo, politycznie i kulturalnie 
bez wstrząśnięć katastrofalnych.

Według naszego mniemania taki 
rozwój prowadzi do socjalistycznej 
przebudowy społeczeństwa z jedno- 
czesnem utrwaleniem naszej niepod­
ległości państwowej.

Dla nas, dla Polskiej Partji Socja­
listycznej, Polska nie przyszła ani ła t­
wo, ani „tanio". Nie z naszych rąk 
padały „bukiety róż dostojnych dam" 
pod kopyta koni kozackich w W ar­
szawie; i nie my konszachtowaliśmy 
w Berlinie i w Wiedniu w latach oku­
pacji.

Nas nie trzymają się zawiłe „gry 
polityczne" w typie organu naczel­
nego konserwatyzmu polskiego: naj­
pierw barykady albo „rządy lewicy ; 
później sabotaż biurokracji i wojska, 
aż wreszcie na brzuchach popełznie- 
my społem do Sulejówka, niby staro­
żytni mieszkańcy Moskwy do ,,wa- 
riagów", i będziemy błagali Piłsud­
skiego o zmiłowanie i o przyjęcie po­
nowne dyktatury.

Nas — powtarzamy — nie porywa 
takie pojmowanie dziejów polskich. 
Nazwaćby je należało — „pojmowa­
niem duszy kamer - junkra"...

Niechże tak będzie z duszą konser­
watyzmu w Polsce. Zagadnienia rze­
czywiste leżą poza „sferą wpływów'* 
konserwatyzmu, poza — innemi sło­
wy — przedpokojami belwederskie- 
mi, a polegają one na bardzo orostem, 
jak wszystkie sprawy wielkie, pyta­
niu:

dyktatura „pułkowników" czy lo­
jalna i uczciwa likwidacja systemu 
rządzenia w drodze lojalnej i uczciwej 
współpracy z Sejmem i podoorzadko- 
wania się woli przedstawicielstwa na­
rodowego?

To pytanie nie będzie rozstrzygnię­
te ani w redakcji „Słowa", ani na 
konwektyklach „sanacyjnych", ani 
przy udziale B. B. S., ani w... przed­
pokojach.

Niezmiernie ostra wewnętrzna wal­
ka polityczna w Polsce nie jest dla 
nikogo z pośród nas przyjemnością. 
W alka toczy się wszakże o rzeczy 
najbardziej istotne — o wpływ mas 
pracujących na politykę państwową

Już przychodzicie nam z pomocą!
Niech d o  1 Maja pom oc W asza wyrazi się w cyfrze: 

NOWYCH STAŁYCH PRENUMERATORÓW.
TYSIĄC

SPRAW Y POLSKO-LITEWSKIE
Genewa, 28 marca. (PAT). Podko­

misja specjalna, powołana przez do­
radczą komisję tranzytow ą Ligi Na­
rodów dla zbadania stanu stosun­
ków polsko - litewskich, poleciła

dwutn swoim członkom, pp. Herol­
dowi i Guerrero, utworzenie dwuch 
komitetów dla szczegółowego zba­
dania strony praktycznej i prawnej 
tego zagadnienia.

ROZKŁAD CZESKIEJ PARTJI KOMUNISTYCZNEJ
Praga, 28 marca. (A. W.). W czesko- 

słowtackiej partji komunistycznej trwają 
nadal ostre walki wewnętrzne. Kie­
rownictwo partji t. zw. Politbiuro wy­
kluczyło z partji szereg pisarzy i redak­
torów dziennika komunistycznego „Ru­

de Pravo" oraz sekretarzy komunisty­
cznych związków zawodowych, także 
większość posłów i senatorów komuni­
stycznych przeszło do opozycji wobec 
kierownictwa partji.

ZNOWU OKROPNA KATASTROFA 
KOPALNIANA

Londyn, 28 marca. (A. W.). W e­
dług ostatnich wiadomości wybuch 
masy miału węglowego w  kopalni 
w Gifon w Hiszpanji spowodował

śmierć 23 robotników. Wydobyto 8 
trupów. Prócz tego 25 robotników 
jest jeszcze zaginionych.

PRZECIW GŁODZENIU WIEDNIA
Wiedeń, 28 marca. (A. W.). W dniu 

dzisiejszym na znak protestu przeciw­
ko nowym przepisom weterynaryjnym 
sprzedawcy mięsa ogłosili jednogodzin­
ny straik. Iniciatrwa wyszła od robot­
ników branży żywnościowej. W strajku 
wzięli udział wszyscy komisjonerzy, 
personel administracyjny i t. d. Pod­
czas strajku urządzono wiec, na którym 
uchwalono rezolucję przeciwko nowemu

rozporządzeniu. Na wiecu wygłosił prze­
mówienie wiceprezydent rady narodo­
wej Oldesch, który podkreślił, ie  roz­
porządzenie to może wywołać konflikt 
z innemi państwami Pozatem zarzucił 
on rządowi, że uległ presji 300 tys. bo­
gatych chłopów i wprowadził rozporzą­
dzenie, które ma na celu „wygłodzenie 
Wiednia"

PRZEMYSŁOWCY ANGIELSCY W  ROSJI
Berlin, 28 marca. ((PAT). Korespon­

dent moskiewski „Berliner Tageblatt" 
w obszernej depeszy omawia znaczenie 
wycieczki przedstawicieli kół przemy­
słowych Anglji, którzy przybyli obecnie 
do Rosji. Korespondent stwierdza, że 
rząd sowiecki zaprosił delegację w tym 
celu, by ją przekonać o znaczeniu ryn­
ku sowieckiego dla przemysłu angiel­
skiego. Jednakże wszelkie dalsze kon­
sekwencje zamierza rząd sowiecki u- 
zależnić od tego, czy nacisk, jaki koła 
handlowe angielskie, zainteresowane w 
obrocie z Rosją, wywrą na rząd, dopro­
wadzi do uznania politycznego Sowie­

tów przez Anglję. Plrzy taktyce tej rząd 
sowiecki posiada niewielką swobodę 
ruchów, wobec trudności w bilansie 
handlowym, pozatem zaś dążenie do 
rozszerzenia stosunków gospodarczych 
z Ameryką, mające ten sam cel, miano­
wicie uzyskanie uznania Sowietów 
przez Amerykę, jest dla Sowietów waż­
niejsze jeszcze, niż zbliżenie do Anglji. 
Dlatego też skala zamówień sowiec­
kich, którymi komisarjat handlu zagra­
nicznego rozporządza, zgóry już jest 
ograniczona przez to, że znaczną część 
tych zamówień przeznacza rząd Sowie­
tów dla Ameryki.

SOWIETY NA GRANICY AFGANSKIEJ
Wiedeń, 28 marca. (PAT). Dzienniki 

wiedeńskie donoszą z Londynu: „Daily 
Telegraph" podaje z Peszawaru, że, we­
dle nadeszłych tam wiadomości, kon­
centrują Sowiety wojska nad północną

granicą Afganistanu. Aby zataić ru­
chy wojsk, władze sowieckie zakazały 
przekraczania granicy rosyjsko - af- 
gańskiej.

Z A B 0 JS T W 0  POLITYCZNE
Moskwa, 28 marca. (AW). Według donie­

sień z Mińska zamordowano tam w dniu 
wczorajszym dowódcę „specjalnego oddzia­
łu wojskowego" Romaniuka. Zamordowano go

w biały dzień, gdy szedł jedną z ulic na 
przedmieściu. Dwaj mordercy zbiegli, uno­
sząc portfel z ważnemi dokumentami.

WRZENIE WSROD KURDÓW
Teheran, 28 marca. (PAT). Według 

otrzymanych tu wiadomości, w okoli­
cach Tabrysu wybuchły rozruchy wśród 
Kurdów, wywołane podobno naskutek 
podjętych przez władze prób zmoderni­
zowania kostjumów i uczesania. Obie­

ga niepotwierdzona dotychczas pogło­
ska, iż naczelny dowódca wojsk został 
zabity. Dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa w północnej części Persji skon­
centrowane zostały oddziały wojskowe 
w sile 4000 ludzi.

NOWE PRA W A  DLA KOBIET W TURCJI
Konstantynopol, 28 marca. (A. W.). 

Rząd zwrócił się do zgromadzenia na­
rodowego o uchwalenie nowego prawa 
wyborczego do rad miejskich. Według

tego projektu miałyby być upoważnio­
ne kobiety do głosowania od 18-go ro­
ku życia.

BI

i o samą możność odpowiedzialności 
mas pracujących za Państwo.

My tu nie ustąpimy ani jednego
kroku. Gdybyśmy ustąpili — zdra­

dzilibyśmy własną Ideę i zdradzili­
byśmy klasę robotniczą.

Mieczysław Niedziałkowski.

DOKOŁA PRZESILENIA
Sprawa rekonstrukqi gabinetu prze­

wleka się nietylko z powodu niedyspo­
zycji Premjera Bartla, ale również z te­
go powodu, że p. Prezydent Rzeczypo­

spolitej zajął nieprzychylne stanowisko 
w stosunku do niektórych wysuwanych 
kandydatów.

B. B.
Nazajutrz po ostatuiem posiedzeniu 

Sejmu zebrał się na naradę klub B. B. 
Ponieważ z posiedzenia tego nie wyda­
no żadnego komunikatu, musimy pole­
gać tylko na wiadomościach, które dzię­
ki niedyskrecji niektórych uczestników 
tego zebrania przedostają się do ogól­
nej wiadomości.

Według tych relacyj posłowie z b- 
Klubu Pracy mieli wypow.edzieć sze­
reg cierpkich uwag krytycznych o tak­
tyce B. B. i o ustosunkowaniu się tego 
Klubu z nieprawdziwego zdarzenia do 
demokracji.

Uwagi te wyprowadziły z równowa­
gi prezesa B. B. posła Sławka, który 
pod adresem wszystkich stronictw, sto­
jących na stanowisku Konstytucji i pra­

worządności rzucił stek obelg najcięż* 
szego kalibru.

To „miotanie się" przywódcy B. B. 
Sprawiło na rozważniejszych posłach 
bardzo przygnębiające wrażenie, gdyż 
dowiodło ono tylko bezsilności „sana­
cji" i zwycięskich posunięć Sejmu w o- 
statniej kampanji rozgrywkowej pomię­
dzy Sejmem i Rządem.

W szczególności przygnębiająco przy­
kre wrażenie sprawiły pogróżki pod 
adresem jednego z posłów bardzo ak­
tywnie występujących w oskarżeniu b. 
Ministra Czechowicza.

— Terorem — powiedział jeden z po­
słów B. B. — nikogo o słuszności spra­
wy się nie przekona.

i

Z KOMITETU RZECZOZNAWCÓW
Paryż, 28 marca. (PAT). Na posie­

dzeniu komitetu rzeczoznawców prze­
wodniczący delegacji przedstawili szcze­
gółowe sprawozdanie o rezultatach swych 
prac, ustalili swe wzajemne stanowiska 
i scharakteryzowali sposób, w jaki ma­
ją zamiar przystąpić do sprawy cyfr.

Ta ostatnia spraiwa nie była jednak jesz* 
cze omawiana. Zgodnie z propozycją 
Owena Younga, zebrani postanowili 
wykorzystać ferje świąteczne w celu 
szczegółowego zbadania całego zagad­
nienia i porozumienia się ze swymi rzą­
dami.

WOJNA DOMOWA W CHINACA
Londyn, 28 marca. (PAT). Agencja 

Reuitera donosi z Szanghaju, te w ko­
łach chińskich obawiają się rozszerzenia 
strefy, objętej wojną domową między 
Hankou i Nankinem. Spodziewają się, 
te  stracenie Li-Czai-Suma spowoduje 
połączenie się oddziałów prowincji 
Kwang - Si z wojskami Hankou, które

w ten sposób podjęłyby wspólną akcję 
przeciwko NankLnowi. Ze źródeł urzę­
dowych chińskich podają, ie  wpływo­
wy dowódca Feng - Yu - Hsiang, któ­
rego stanowisko dotychczas było nie­
zdecydowane, opowie się leraz z pew­
nością za Nankinem.

UKŁAD CHINSK0-JAP0NSKI
Nankin, 28 marca. (PAT). Zgodnie z u- 

kładem, regulującym incydent w Tsi- 
Nan-Fu, Japonja wycofa z Szantungu 
wszystkie stacjonowane tam oddziały 
w ciągu 2 miesięcy, poczem rząd nacjo­
nalistyczny przyjmie na siebie całkowi­

tą odpowiedzialność za ochronę życia 
i mienia japończyków, zamieszkałych w 
Chinach. Komisja mieszana chińsko- 
japońska rozpatrzy i ureguluje sprawę 
strat, poniesionych przez obie strony 
w czasie wypadków w Tsi-Nan-Fu.

W MEKSYKU
Meksyk, 28 marca. (PAT). Po prze­

dostaniu się przez pustynne okolice, 
armja związkowa zajęła miasto Esca- 
lon, które od niedawna było w rękach

powstańców i zamierza posuwać się 
dalej ku północy w kierunku na Jime­
nez, gdzie koncentrują się oddziały po­
wstańcze pod wodzą gen. Escobar.

NIE TO, CO W  W ARSZAW IE
Nowy Jork, 28 marca. (PAT). Magi­

strat miasta Nowego Jorku uchwalił 
155 miljonów dolarów na nowe budow­

le, m. Ln, 75 miljonów na nowe koleje 
podziemne, 46 miljonów na nowe gma­
chy szkolne i 5 miljonów na szpitale.

GRYPA W ANGLJI
Londyn, 28 marca. (PAT). Statystyka 

śmiertelności w r. b. do dnia 23 b. m. 
uwidacznia straszliwe spustoszenia, wy­
wołane przez epidemję grypy i zapale­
nia organów oddechowych w niedaw­
nym okresie mrozów. Ogólna liczba 
wypadków śmierci w wielkich ośrod­

kach Anglji i Waiji w ciągu 12 pierw­
szych tygodni 1929 r. wynosi 104.567 
w porównaniu do 73.272 w tym samym 
okresie roku ubiegłego. Większa część 
zgonów spowodowana była przez wy­
żej wzmiankowane choroby.

DYPLOMATA NA STRAŻY ALKOHOLU
Waszyngton, 28 marca. (PAT). Associated 

Press donosi, że celem uniknięcia nieprzyjem­
ności z dowozem trunków dla poselstw za­
granicznych, poselstwa te  postanowiły, że na 
samochodzie ciężarowym, wiozącym trunki z 
sąsiedniego Baltimore, znajdować sie powi­

nien zawsze jakiś dyplomatyczny „attache". 
W takim wypadku policja nie ma prawa kwe- 
stjonować transportu. Tymi dniami dokonano 
pierwszego takiego transportu, a samocho­
dem ciężarowym kierował jeden z młodszych 
dyplomatów.
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CZY TAK WOLNO?
W N-rze wczorajszym „Robotnika" 

donieśliśmy o wymuszaniu przez po­
szczególnych dygnitarzy Ministerjum 
Skarbu — na niższych urzędnikach t. 
zw. ,.dobrowolnych" składek na rzecz 
funduszu dla Min. Spraw Wojskowych.

W Ministerjum Komunikacji odbywa 
się zbieranie tych składek przy pomo­
cy tych samych metod. Wyżsi urzęd­
nicy niedwuznacznie dają do zrozumie­
nia tym, którzy nie wykazali zbytniej 
gorliwości zapisywania się na listy 
składek, że art. 116 Ustawy o służbie 
cywilnej — może być do nich łatwo 
zastosowany.

Te metody zaczynają budzić coraz 
większe oburzenie w sferach urzędni­
czych,

0, jakież niedźwiedzie prz^ługi wy­
rządzają czasem gorliwi „neofici".

ZADAMY
ŚLEDZTWA i KARY!

Otrzymaliśmy od osób, godnych zau­
fania, list następujący. R ed .

W Nadleśnictwie Krasna, pow. Kie­
leckiego popełnioną została jakaś kra­
dzież i sprawą zajął się posterunek P. 
P. w Stomporkowie.

W końcu lutego r. b. wezwano na po­
sterunek ten następujących obywateli, 
zam. w gminie Duraczów, pow. Konec­
kiego: Andrzeja Kubiakowskiego, Fran­
ciszka Lachowskiego, Stanisława Schab- 
ka, Stanisława Sosnowskiego, Józefa 
Jóźwiaka, Marcina Borkowskiego, Jana 
Rupniewskiego (ten ostatni zamieszka­
ły w gm. Mnów, pow. Kieleckiego).

W ciągu kilku dni trzymano na po­
sterunku tych 7 osób, bijąc ich guma­
mi, kolbami i t. p. do krwi i utraty 
przytomności.

Wykonawcami znęcania się byli: ko­
mendant posterunku P. P, w Stompor­
kowie, wywiadowca ekspozytury śled­
czej z Końskich, nadleśniczy z Krasnej 
i jego brat, praktykant leśny.

Bito ludzi, celem wymuszenia przy­
znania się do kradzieży, zaś nadleśni­
czy — według zeznań poszkodowa­
nych — dał komendantowi 50 zł. na ko­
lację, aby ich „dobrze bił“. Sam nad­
leśniczy przykładał ludziom na poste­
runku rewolwer do skroni, grożąc, że 
ich pozabija. Kiedy pobici do krwi żą­
dali lekarza, zakuto ich w kajdany.

Sprawa skończyłaby się może gorzej, 
gdyby nie energiczna interwencja mie­
szkającego w sąsiedztwie naczelnika 
poczty, niektórych świadków, a także 
posterunkowych P. P., którzy z obu­
rzeniem mówili o tej masakrze.

Wreszcie aresztowanych odtranspor­
towano do Końskich, grożąc im uprzed­
nio, że jeżeli zmienią tam zeznania (wy­
muszone biciem), „dostaną" więcej, bo 
tam nikt nie będzie słyszał, gdy będą 
krzyczeć.

Poszkodowani odnieśli się ze skargą 
do Pana Ministra Sprawiedliwości.

RZECZY HANIEBNE
Trudno sobie wyobrazić coś obrzy- | kwidował próbę bez jednego wystrza- 

dliwszego, niż kampanja, prowadzona łu — słowem, taktem, umiarem; a gdy- 
przez część prasy „sanacyjnej" przeciw- , by próba się powiodła, — odsiecz Lwo- 
ko tow. Hermanowi Libermanowi z po- \ wa wyglądałaby zgoła inaczej.
wodu roli, jaką tow. Liberman odegrał 
w toku sprawy przekroczeń budżeto­
wych. Kierownictwo tej kampanji obję­
ły: „Głos Prawdy", „Kurjer Poranny" 
i „Przedświt".

0  „Głosie Prawdy" pisaliśmy już. 
Organ „prawdziwych" rzekomo „pił- 
sudczyków" jest w tej chwili jaskra- 
wem zaprzeczeniem całej ideologji i ca­
łej przeszłości zarówno Legjonów, jak 
i I Brygady w szczególności. Drukuje 
paszkwile na tow. Libermana tak, jak- 
gdyby zapomniał już zupełnie o proce­
sie w Marmarosz-Sziget; tak samo zresz­
tą drukuje jakieś uchwały p.p. oficerów 
rezerwy, uchwały całkiem na miejscu 
w dzienniku narodowo - demokratycz­
nym, ale wyglądają poprostu... niezwy­
kle na szpaltach, które wszak nie po- 
winnyby poniewierać myślą przewodnią 
odezwy Naczelnego Wodza, Józefa Pił­
sudskiego z kwietnia r. 1919.

Na „Głos Prawdy" machnięto—trze­
ba przyznać — w Polsce ręką od bardzo 
wielu miesięcy.

„Kurjer Poranny", wraz ze swemi o- 
pinjami, obchodzi najmniej i nas wszyst­
kich razem wziętych i tow. Libermana 
osobiście. „Dzieje grzechu" p, Kazimie­
rza Ehrenberga są społeczeństwu zna­
ne zupełnie wystarczająco. Jeżeli „Ku­
rjer" pragnie tego koniecznie, możemy 
powtórzyć pewien artykuł „Naprzodu" 
z dawnych, dawnych lat; artykuł ten pi­
sał ktoś bardzo dziś w Polsce znany i 
szanowany. Wtedy, w Krakowie, p. 
Ehrenberg... zamilkł.

A teraz „Przedświt" i p. Burda.
Jeżeli wywody p. Burdy w „Przedświ­

cie" streścić „po chłopsku", po „proste­
mu", to wynika z nich jasno, jak na dło­
ni, że tow. Liberman — to ni mniej, ni 
więcej, jeno... agent bolszewicki. Tak! 
p. Burda, nazwijmy rzecz po imieniu... 
I to pisze p. Burda, p. Burda, który swo­
ją „karjerę" wojskową zawdzięcza wła­
śnie... tow. Libermanowi. Mniejsza o to. 
Nikt nie liczył na wdzięczność p. Burdy.

Zasługi bojowe p. Burdy na froncie 
nie są nam dokładniej znane. Spuśćmy 
na nie zasłonę. Odnajdujemy p. Burdę 
w listopadzie r. 1918 w Przemyślu, jako 
członka Rady Delegatów Robotniczych 
i Żołnierskich. Istotnie, była podówczas 
w Przemyślu próba przewrotu bolsze­
wickiego, organizowana przez dezerte­
rów z armji austrjackiej. Myślicie zape­
wne, że p. Burda, waleczny p. Burda, 
zagrodził drogę fali bolszewickiej? Nic 
podobnego. Tow. Herman Liberman z!i-

TOW. ARTUR HAUSNER

Po paru dniach nastąpił atak oddzia­
łów polskich na Przemyśl, na część mia­
sta, położoną po tamtej stronie Sanu, 
a zajętą przez oddziały ukraińskie. Atak 
prowadziły nieliczne oddziały dzisiej­
szego generała Juljana Stachiewicza, 
prowadzili go robotnicy przemyscy. 
Tow. Liberman szedł naprzód pośród 
żołnierzy i robotników; kolejarzami 
miał dowodzić p. Burda; trzebaż trafu, 
że akurat p. Burdy w ciągu tych dwuch 
dni... zabrakło na stanowisku.

O tem, co zaszło po przybyciu do 
Przemyśla, oddziałów gen. Roji, opo­
wiadał już na Komisji Wojskowej Sej­
mu sam gen. Roja.

Przyszedł później r. 1921, a w raz nim 
kampanja decydująca o Górny Śląsk. 
Uczestniczył w niej niezmiernie czynnie 
tow. Liberman. Prasa bolszewicka i bol- 
szewizująca Europy Zachodniej nazywa­
ła go... ‘ „głównym agentem imperjaliz- 
mu polskiego". Zasługi p. Burdy w tym 
okresie dla Polski nie są nam znane. 
Dla p. Burdy tow. Liberman był nato­
miast... „agentem bolszewickim". W tem f 
oświetleniu występuje duszyczka p. 
Burdy na światło dzienne z jasnością 
niedwuznaczną.

Proces w Marmarosz-Sziget i„ „agent 
bolszewicki"; likwidacja próby prze­
wrotu bolszewickiego w Przemyślu i... 
„agent bolszewicki"; odzyskanie Prze­
myśla dla Polski i agent bolszewic­
ki"; walka o Górny Śląsk i... „agent bol­
szewicki"

Nie poto przypominamy te minione 
dzieje, by rozrywać rany walk polsko- 
ukraińskich; poto wszakże, by opinja 
zdała sobie dokładnie sprawę z wartoś­
ci „ataków" trzech pism, wymienionych 
na wstępie. Na zakończenie zaś sformu­
łujemy raz jeszcze nasz pogląd na zaga­
dnienie „etyki adwokackiej", t

My jesteśmy zdania, że adwokat ma 
nietylko prawo, ale obowiązek obrony 
każdego oskarżonego; zdanie nasze po­
dziela, jak wiadomo, Izba Adwokacka 
stolicy. „Głos Prawdy" zajmuje stano­
wisko prawdopodobnie inne. I dlatego 
stawiamy mu raz jeszcze jedno pytanie:

Dlaczego tow. Libermanowi nie wol­
no było bronić członków „Volsbundu", 
a p. mec. Paschalskiemu wolno było 
bronić Ilinicza?

My p. Paschalskiego—z naszego sta­
nowiska — nie potępiamy.

Ale dlaczego Wy go nie potępiacie, 
skoro oskarżacie tow. Libermana?

L. K. R.

Eg z. od 1900

W Y T W Ó R N I A  W Ę D L I N
ul. GÓRCZEW SKA 9 9 , t e l .  407-06

W. T R E N K N E R
sklepy detaliczne: M a z o w ie c k a  5 , t e l .  2 3 3 -0 4 . G ó r c z e w sk a  99 , t e l .  407 -0 6

POLECA STALE ŚWIEŻE

W ĘDLINYw y b o r o w e  SZYNKI
Egz od 1900

Nasi towarzysze lwowscy zorganizowali 
w sobotę ubiegłą uroczystość ku czci tow. 
Artura H ausnera.  Podajemy dzisiaj krót­
kie sprawozdanie z jej przebiegu. Od sie­
bie załączamy życzenia serdeczne dla tow. 
H ausnera  i chcemy zarazem powiedzieć, 
że cenimy w nim specjalnie rzecz jedną: 
ile razy tow. H ausner  miał w jakiejkol­
wiek sprawie pogląd odmienny, niż wielu 
innych towarzyszów, ty le  ra zy  w ypow ia ­
da ł ten  pogląd o tw arcie, bez „ d yp lom acji" , 
nie ow ija jąc w  baw ełną.  Sądzimy, że w 
tych paru słowach mieści się uznanie na j­
w iększe  d la  dzia łacza  po litycznego . Red. 
W pięknie udekorowanej, przepeł­

nionej do ostatniego miejsca sali Związ­
ku Pracowników Ceramicznych przy ul. 
Zielonej we Lwowie — odbył się uro­
czysty obchód 30-lecia pracy partyjnej 
tow. Artura Hausnera.

Przybyli przedstawiciele trzydziestu 
kilku Związków zawodowych i Stowa­
rzyszeń socjalistycznych z okręgów: 
lwowskiego, stryjskiego i stanisławow­
skiego.

Kiedy tow. poseł Hausner, wraz z żo­
ną, ukazali się w sali, zgromadzeni tłu­
mnie robotnicy powstali z miejsc, przy- 
czem orkiestra robotnicza odegrała 
„Czerwony Sztandar", a chór robotni­
czy odśpiewał pieśń „Cześć pracy".

Tow. Hausnerowi towarzysze lwow­
scy wręczyli pamiątkowy album z pod­
pisami i następującą dedykacją:

„Za d z ie s ią tk i la t n ies tru d zo n e j pracy  
i w a lk i o id ea ły  w yzw o len ia  k la sy  robot­

n iczej, w  dow ód  życzliw o śc i i pełnego zau­
fan ia  naszem u totu. p o słow i i p rzew o d n i­
kow i, A rtu ro w i H ausnerow i  —  w d zięczn i  
to w a rzysze  P o ls k ie j  P a r tji S o c ja lis tyc z ­
ne j" .
Również ofiarowano tow. posłowi pa­

pierośnicę z pamiątkowym napisem, a 
Jego żonie — cukierki i kwiaty 

Rozpoczęły się przemówienia.
W gorących słowach wyrazili tow. 

Hausnerowi uznanie najstarsi towarzy­
sze lwowscy: Lisiewicz i Żelaszkiewicz. 
Imieniem różnych związków i organiza- 
cyj robotniczych przemawiali tow. tow.: 
J. Lachowicz, Hoffmann, Folmes, Miko­
łaj Hankiewicz, Langa, Wojciechowski, 
Szczyrek, imieniem OKR PPS i inni. 
Wszystkie te przemówienia pełne były 
serdecznych wspomnień z okresu 30 lat 
pracy tow. Hausnera.

Tow. Hausner, witany burzą długo 
niemilknących oklasków, wygłosił krót­
kie przemówienie, dziękując ze wzru­
szeniem za wyrazy uznania współtowa- 
rzyszów prac i walk minionych.

Po uroczystości odbył się skromny 
bankiet, w  czasie którego wygłoszono 
jeszcze liczne przemówienia.

Między innemi, nadeszła następująca 
depesza od tow. marszałka Ignacego 
Daszyńskiego:

„Łączę się z Wami w uczczeniu zasług 
pracy starego Towarzysza i Przyjaciela 
Artura Hausnera. Oby długo jeszcze z na­
mi pracował w zdrowiu i sile".

D aszyńsk i.

„PRACOWITY" 
P. POLAKIEWICZ

Dla zilustrowania pracowitości p. po­
sła Polakiewicza, przewodniczącego 
Komisji Adminisua^jj.rej Sednu, poda­
jemy cyfry, obrazujące „działalność" 
prowadzonej przez niego Komisji.

W obu dotychczasowych sesjach Sej­
mu przydzielono Komisji administracyj­
nej do załatwienia 82 wnioski.

Z tego — pozytywnie albo negatyw­
nie — załatwionych zostało tylko 49 
wniosków, zaś 33 leżą niezaiatwione.

Winę za ten stan rzeczy ponosi prze- 
dewszystkiem p. Polakiewicz, który w 
ciągu całej sesji zwołał Komisję zaled­
wie na 13 posiedzeń.

Czemuż tedy oburzać się, gdy się tę 
metodę traktowania prac komisji o- 
kreśla, jako sabotaż, czemuż narzekać 
na „leniwych" posłów i małą „wydaj­
ność" prac Sejmu?

/

Z SĄDU 
MARSZAŁKOWSKIEGO

Wczoraj zakończone zostało docho­
dzenie Sądu Marszałkowskiego oraz wy­
dany został wyrok w sprawie pomiędzy 
pos Woźnickim i pos. Jędrzejewiczem.

Z powodu nieobecności Marszałka 
Sejmu, któremu wyrok przedewszyst- 
kiem musi być doręczony, członkowie 
Sądu odmówili prasie jakichkolwiek in- 
formacyj, tak że orzeczenie Sądu bę­
dziemy mogli podać do wiadomości na­
szych Czytelników dopiero w numerze 
następnym.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

JESZCZE 0 „NIEDOBREJ MIŁOŚCI"
ZOFJA NAŁKOWSKA: Niedobra Mi­

łość. Gebethner i Wolff, 1928.

W  poniedziałek zamieściliśmy ocenę po­
wieści ostatniej Zofji Nałkowskiej ocenę 
p ióra Jan a  Dąbrowskiego, Dziś podajemy 
pracę E K.r k tó ra  pod niektórym i wzglę­
dami uzupełnia niejako pogląd Dąbrow­
skiego.

Zdaje nam się, że powieść Nałkowskiej 
zasługuje na rozbiór możliwie dokładny.

Red.

Ostatnia powieść Zofji Nałkowskiej 
jest w literaturze polskiej wydarzeniem 
wielkiej wagi. Poza tematem zasadni­
czym, poruszającym — jak widać z tytu­
łu — zagadnienie miłości, autorka daje 
przekrój współczesnego społeczeństwa, 
wytwarzającego nowych ludzi stosownie 
do wymagań rzeczywistości. Zanim ro­
zejrzymy się w społecznej stronie tej 
powieści, nie od rzeczy będzie w kilku 

•zdaniach streścić uwagi o temacie za­
sadniczym.

Żadna może ze współczesnych pisa­
rek nie posiada w tym stopniu zrozu­
mienia dla spraw erotycznych, co au­
torka „Niedobrej miłości". Obok mi­
strzostwa obserwacji Nałkowska umie 
umotywować każde załamanie psychicz­
ne bohaterki, nadając opisywanym fak­
tom posmak rzeczywistości. Autorka u- 
waża, że „dopiero w zestawieniu z inny

Nałkowskiej wiemy, że Agnieszka była 
„uroczem dzieckiem i damą wyrafino­
waną", która „pojawieniem się swem 
mobilizowała urodę świata", gdy Rena­
ta była zaledwie „cicha, śliczna, wzoro­
wa". I niewiadomo właściwie, jak to się 
stało, że miłość Agnieszki i Blizbora, 
miłość, którą rozbrzmiewają pierwsze 
stronice książki, w pewnej chwili wyga­
sa, nie, nie wygasa, — wchodzi w fazę 
niedobrej miłości. Nie wiemy wszakże 
o pragnieniach tych ludzi — poza jedną 
Agnieszką, która „pragnęła może do 
końca tylko cichego szczęścia we dwoje 
— nic więcej '. Nałkowska sama zdaje 
sobie sprawę z tej niespodzianki, jaką 
zgotowała czytelnikom przez miłość Pa­
wła i Renaty. Wprawdzie autorka sta­
wia pytanie, „czem Renata mogła usi­
dlić Blizbora, tak kochającego swą żo­
nę?", ale umotywowania tego faktu nie 
daje, a może pomija świadomie milcze­
niem, zdając sobie sprawę, że docho­
dzenie przyczyn nie zdałoby się na nic. 
Nałkowska poprzestaje poprostu na 
stwierdzeniu faktu, który w układzie fa­
bularnym odgrywa rolę zasadniczą. 
„Niema w tem niczyjej winy i nikogo nie 
potrzeba oszczędzać. Tak się staje. 
Kończy się jedna miłość i zaczyna się
druga". Dzieje zazdrości Agnieszki skre­
śliła Nałkowska po mistrzowsku. Ładnie 
narysowana jest postać Mani Siesław- 
skiej, która umie znaleść odpowiedź

w literaturze nie na miarę codzienną, i 
to godzi się podkreślić ku wiecznej rze­
czy pamiątce.

Społeczna strona powieści ma znacze­
nie nie mniejsze od tematu zasadniczego. 
Autorka opisuje życie prowincji kreso­
wej na Wschodzie Polski, gdzie kultura 
należała zawsze do odświętnych zbyt­
ków, a ziemiaństwo polskie, żerujące 
na ciemnocie i niedoli chłopstwa biało­
ruskiego czy rusińskiego. niewiele czy-

za największą zbrodnię stanu, a brutal­
na przemoc zaborcy wciskała się nawet 
do ognisk rodzinnych. Prawo nauczania 
w języku własnym nie jest wyłącznie 
przywilejem polaka, jest również przy­
wilejem Białorusina, Niemca i tych 
wszystkich narodowości, które wskutek 
takich, a nie innych konjunktur polity­
cznych znalazły się w granicach pań­
stwa polskiego. I dlatego to nie może 
nastąpić nigdy porozumienie z takimi

niło dla utrwalenia śladów cywilizacji, ludźmi, którzy, jak hrabina Osieniecka

mi ludźmi, czasami nawet w zestawieniu [ pełną godności na obcesowe zaloty Nie- 
z jednym innym człowiekiem ujawnia się J  wolewskiego — „ ...pan mnie nie obraził, 
wreszcie to coś, co inaczej nie doszłoby , pan się tylko pomylił ...ja kocham kogo
nigdy do głosu". W ten sposób Renata z 
cichej, zatroskanej sprawami domowemi 
kobiety, wyrasta na kochankę Blizbora, 
a Mania Siesławska przepoczwarcza się 
pod wpływem uczucia w dojrzałą, świa­
domą swych wartości, pannę. Ze słów

innego. Teraz pan rozumie, prawda?" 
„Niedobra miłość" odsłania w całej pełni 
tajniki kobiecej natury, której my, męż­
czyźni, nie możemy przeniknąć z powo­
du różnicy płci. Analiza kobiecości, do­
konana przez kobietę, jest wypadkiem

Poza sprawami osobistych, stanowych 
interesów, posesjonaci tamtejsi, legity­
mujący się zasługami i herbami przod­
ków, nie wnieśli właściwie do życia pol­
skiego usiłowań, by stan przeraźliwej 
nędzy ludzkiej zmienić. Niejednokrotnie 
właśnie dokładali sił — idąc mimowie- 
dnie po linji polityki carskiej — aby ti- 
trzymać lud w karbach najdzikszego a- 
nalfabetyzmu, kształtującego typ chłopa 
ziejącego nienawiścią do wszystkiego, 
co polskie. Okazem jeno patologicznym 
jest hrabina Osieniecka, dziedziczka 
kresowa, której gospodarka rolna opie­
ra się na wyzyskiwaniu służby folwar­
cznej. Z trudem wypłaca liche ordynar- 
je, nie przeprowadza żadnych remon­
tów w domach mieszkalnych chopstwa, 
gdyż „ci ludzie nie powinni mieć lepiej". 
Dreszczem zgrozy przejmują nas wynu­
rzenia hrabiny, która nie ma słów obu­
rzenia, „Że rząd, sam rząd zakłada tu 
szkoły w ich języku, że z publiczne­
go, narodowego grosza opłaca nau­
czycieli tych szkół, którzy są tu­
ziemcami . Nie sposób zrozumieć, że po- , 
dobne typy mają prawo obywatelstwa w ! 
Polsce, że nie mogą, czy nie chcą uznać 
prawa nauczania i wychowania w tym 
języku, który z tytułu przynależności na­
rodowej wypływa. Snać prędko zapom­
niano o tych niedawnych czasach, gdy 
każdy przejaw polskości poczytywano

— „ustami najdelikatniejszemi" wypo­
wiadają takie barbarzyńskie poglądy, że 
„właśnie trzeba chopa bić, gdy się go 
zaskoczy w szkodzie, trzeba go trzymać 
groźbą i strachem — wtedy będzie przy­
wiązany i pokorny".

Nałkowska odsłania umiejętnie zakuli­
sowe strony życia administracji polskiej 
na prowincji kresowej, to życie społecz­
ne ludzi transplantowanych z wielkich 
ośrodków cywilizacyjnych. Przecież o 
tem życiu, które jest istotną rzeczywi­
stością prowincji, wiemy właściwie tak 
mało, że właściwie nic nie wiemy. Wiel­
ką też zasługą Nałkowskiej jest ujawnie­
nie tej rzeczywistości i zaznajomienia 
ogółu z warunkami, w jakich żyje i pra­
cuje prowincja polska.

Nałkowska podkreśla przyczyny 
zmian, zachodzących w ludziach z chwi­
lą odzyskania niepodległości. Słusznie 
zauważa, że stała siij rzecz pozornie nie­
winna i prosta: Polska odzyskała nieza­
leżność, „ale w istocie swej ta rzecz nie 
była wcale prosta i niewinna. Bo oto za- 
kołysał się. przesunął, okręcił w posa­
dach swoich świat — i te same słowa, ta 
sama prosta prawda znaczyła już o lei 
chwili zupełnie co innego". I na tem tle 
dopiero nabiera plastyki ów pierwiastek 
zmienności w ludziach. Ten sam mini­
ster Walewicz, który za czasów rosyj­
skich. przejmował się losami ludzi poku­

tujących w więzieniach, dziś milcząco 
akceptuje nowy stan rzeczy, patrząc, 
jak „inni, nowi ludzie" siedzą za kratą.

Raut w województwie, na którym au­
torka dokonywuje rewji znakomitości 
prowincjonalnych, jest może najlepszym 
obrazem przegrupowania sił, jakie na­
stąpiło w Polsce w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat. W tej przewadze ludzi no­
wych do wczoraj jeszcze nieznanych, 
„mała grupa ziemiańsko - arystokraty­
czna trwała nienaruszona przez osmozę 
na podobieństwo koloidu". Grupa ta 
wywiera wrażenie jakiegoś muzealnego 
preparatu anatomicznego, pozbawione­
go życia, którego nic nie jest w stanie 
poruszyć. Mimochodem znów zaczepia 
autorka o inną sprawę, tak charaktery­
styczną dla powojennych stosunków w 
Polsce, sprawę masowych rozwodów. 
Nałkowska dostrzega w tem normalnem 
zresztą zjawisku „ważny proces socjal­
ny akomodowania się do zmienionych 
warunków życia, poszukiwania właści­
wych kobiet na właściwe miejsca".

„Niedobra miłość" zdumiewa natural­
nością w odtworzeniu codzienności zja­
wisk. Nałkowska posiada w wysokim 
stopniu ten dar opowiadania o rzeczach 
zwykłych, pospolitych, codziennych nie­
wymuszoną prostotą zdań i okresów , od­
powiadających założeniom treściowym, 
Kilkoma napomknieniami, kilkoma rysa­
mi wyczarowuje autorka całego czło­
wieka. pulsuiacego krwią i życiem we- 
wnetrznem. W tej umiejętności rysowa­
nia ludzi leży też cała tajemnica talentu 
wielkiej pisarki. Ule^aląc urokowi pra­
wdy wzniesionej wysiłkiem żelaznej woli 
twórczej, zdajemy sobie sprawę najob­
iektywniej z potężnych walorów literac­
kich, opartych na nieskazitelnie pię­
knym, zaprawionym prostotą języku 
, N:edobrej miłości".

E. K.
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ZD A RZEN IA  I L U D Z IE

GENERAL MOTORS
N A JW IĘ K SZ Y  KONCERN SAM O ­

CHODOWY ŚW IA T A .
Przejście wielkiej niemieckiej fa­

bryki samochodowej Opel na włas­
ność koncernu amerykańskiego Gene­
ral Motors Corporation, zwraca na- 
nowo uwagą opinji na to olbrzymie 
przedsiębiorstwo, kroczące na cze­
le światowych producentów automo­
bilów.

Dove Buick, twórca samochodu 
który tak szeroko znany jest na całej 
kuli ziemskiej, umarł niedawno w nę-

C' Duranł’ Podjął siq przed 
20 laty budowy samochodów Buick'a, 
i w krótkim czasie stworzył wielkie 
przedsiębiorstwo, które z biegiem 
czasu wyrosło na dzisiejszą General 
Motors Corporation, o kapitale prze­
wyższającym miłjord dolarów!

Generał Motors miało w 1909 roku 
29 miljonów dolarów obrotu, i 9 mil­
ionów zysku. Podczas wojny ogrom­
nie się rozrosło i osiągnęło 270 mil­
jonów sprzedaży w 1918 r. W  1921 
roku przedsiębiorstwo omal nie roz- 

JE str*ępy: straty obliczane 
były na 40 miljonów. Bankier Mor­
gan przyszedł z  pomocą pieniężną i 
uratował G. M. od niechybnej zguby

Nauka tego fatalnego roku nie po­
szła w las. Przystąpiono do uspraw­
nienia gospodarki przedsiębiorstwa i 
do reorganizacji metod produkcji.
1 łuste lata powróciły. Rozrost G. M. 
przew yższył najśmielsze oczekiwania 
jego kierowników. Dziś jest to naj­
większy koncern samochodowy na 
świecie.

0 PROJEKCIE KONSTYTUCJI B.B.

Jest to właściwie związek kilkuna­
stu prawie zupełnie samodzielnych 
Przedsiębiorstw. Poszczególne fabry­
ki i ich oddziały produkują samocho­
dy  osobowe marek Buick, Cadillac, 
Chevrolet, Oakland, Pontiac, Ołds- 
mobile i La Salle, i samochody cię- 
zarowe jednego typu. Roczna pro­
dukcja przekracza 2 miljony wozów! 
W szeregu miast europejskich i na 
innych kontynentach utworzone zo­
stały wytwórnie General Motors, na­
leżące do specjalnie w tym  celu u- 
tworzonych kompanij, będących wła­
snością centrali amerykańskiej. Mon­
townia w Warszawie należy do kom- 
panji Kopenhaskiej General Motors-

Karoserje dla wszystkich typów  
wozow G. M. buduje koncern Fishera, 
należący również do G..M. Od kon- 
ceruu tego uzależnione są wytwórnie 
szkła, tartaki drzewne etc. Pozatem  
należą do G. M. fabryki części samo­
chodowych, jak karburatory, magne­
ta, świece itp.

Finanse General Motors są pod o- 
pieką Morgana. Dla ułatwienia sprze­
daży i kredytu dla spożywców, za­
łożone zostało General Motors A c­
ceptance Corporation, które przejm u­
je  od sprzedawców weksle ich kli- 
jenteli- Pozatem General Motors
ma własne towarzystwo ubezpiecze­
niowe, którego akcje należą do Ac­
ceptance Corporation. Wreszcie, dla 
spraw budżetowych istnieje specjalne 
przedsiębiorstwo G. M. Building Cor­
poration, własność centrali, jak i in­
ne pomocnicze przedsiębiorstwa 

D°dać należy, że jednym  z głów­
nych właścicieli General Motors jest 
słynny koncern chemiczny, E. I. Du 
R °nł de Nemours, dostarczający fa­
brykom samochodowym G. M. ol­
brzymie ilości farb i laków, których 
fabryki te potrzebują.

j aka jest w ogólnym zarysie or­
ganizacja tego wielkiego koncernu, 
jednego z największych przedsię­
biorstw przemysłowych na świecie 
zatrudniającego z góra 200 tysiecv 
ludzi.

General Motors odebrało Fordowi 
berło królewskie w państwie samo­
chodów- Bo też podstawy G. M. są 

v  szersze i metody pracy, powiedział­
bym, demokratyczniejsze. Ford jest 
dyktatorem u siebie, i rządzi bezape­
lacyjnie wszystkiemi swemi przedsię­
biorstwami. General Motors nato­
miast, jest jakgdyby federacją nieza­
leżnych republik, których kierownicy 
wspólnie radzą i rządzą.

Federacja ta, przez wejście do niej 
zakładów Opla, rozszerzyła się i na 
Europę. Będziem y mogli zbliska ob­
serwować życie wielkiego, nowoczes­
nego, wzorowego, kapitalistycznego 
tworu. J. S.

Tow. Stanisław Posner położył duże 
zasługi dla rozwoju nauki prawa konsty­
tucyjnego w Polsce. Ze szczególną przy. 
jemnością tedy drukujemy nadesłane nam 
przez niego uwagi o projekcie konstytu­
cyjnym B. B. Red.

Jest rzeczą dość trudną wypowie­
dzieć opluję umiejętną na przestrzeni 
kilkudziesięciu wierszy o dokumen­
cie tak  bardzo zawiłym i złożonym, 
utkanym  z przeróżnych materji, jak 
projekt K onstytucji B. B. Nigdyby 
teoretyk  francuski takiego dzieła nie 
skonstruował. W pracy tej czuć 
wpływ zarówno H oene - W rońsk ie­
go, jak i Leona Duguit, zaś najmniej 
czuć wpływu dośw iadczenia  h isto­
rycznego narodów  Zachodu, Na ten 
szczegół należy zwrócić szczególną 
uwagę. Projekt tej ustawy został, 
jak pisano w prasie, przyjęty z re li­
gijnym niemal entuzjuzmem. Być mo­
że. że w takim samym nastro ­
ju był pisany. Objektywna nau­
ka prawa konstytucyjnego nie 
zrozumie tego entuzjazmu, pro­
jekt bowiem jest m echanicznym  
zestaw ien iem  różnego rodzaju pom y­
słów , naw ianych z lektury w sze la k ie­
go autoram entu pisarzy reakcyjnych. 
Dwie zasady dominują nad temi w y­
pisami z publicystyki: zasada jedy- 
now ładztw a, ubrana w m ajestatyczny 
płaszcz Prezydenta, oraz zasada 0 - 
balenia rów now agi w ładz przez w y ­
suwanie na czoło życia publicznego 
władzy wykonawczej oraz przez po­
niżenie władzy ustawodawczej. Jaw ­
ne życie publiczne znajduje swój wy­
raz w panowaniu P rezydenta i  b iu­
rokracji. Opinja publiczna, krystali­
zująca się w życiu parlamentarnem,

będzie żyła ’pod kloszem pneuma­
tycznym i ta-m więdła, niby cień...

A utor elaboratu ustanowił, gdy 
przystępował do pisania, założenie 
w szystk o  dla C ezara, mniej d la na 
rodu. Nie naród jest źródłem prawa, 
jeno Cezar. Cezar jest panem wojny 
i pokoju. Z jego łaski poseł jest po­
słem, senator senatorem . I jak gdyby 
to jeszcze nie wystarczało dla zbudo­
wania zasady wszechwładzy Cezara, 
Senat będzie nietylko cieniem, ale 
cieniem cienia przez sam fakt au to ­
matycznego działania t. zw. „miano- 
w aóców ".

Projektu B. B, nie może przyjąć 
żadne stronnictwo, k tó re  przyjęło w 
drodze chociażby kompromisu Kon­
stytucję M arcową 1921 r. Dwa te do­
kumenty wykluczają się wzajem. A u­
tor projektu B. B. pragnie pokoju 
społecznego w sensie słów Tacyto- 
wych: „M ówią o pokoju, zaś pusty­
nię budują". Droga do tego pokoju 
prowadzi przez pobojowisko. Praw ­
da, że wedle słów psałterza „bojo­
waniem  jest życie  cz łow iek a  na z ie ­
mi" — ale zadaniem męża stanu, za­
daniem patrjoty nie jest walka na 
śmierć i życie obywateli, jeno poro­
zumienie.

Oczywiście: projekt nie jest jesz­
cze ustawą, ale projekt ten  jest w y ­
zw aniem  opinji publicznej. Gdyby 
miał się urzeczywistnić, uroczystość 
obchodu dziesięciolecia parlam enta­
ryzmu polskiego, byłaby raczej sty ­
pą pogrzebow ą, niż radosnym wspo­
minaniem cząstki tej drogi, którą 
dzieje otworzyły przed Parlamentem 
Zjednoczonej, Wolnej i  Niepodległej 
Republiki Polskiej.

S tan isław  Posner.

PROJEKTOWANA „DYKTATURA"
KONSORCJUM HARRIMANA NAD... 
ELEKTRYCZNOŚCIĄ W POLSCE

Ministerjum Robót Publicznych w e­
dług naszych informacji, przygotowuje 
się do udzielenia koncesji elektrycznej 
am erykańskiem u konsorcjum Harrima- 
na, na w arunkach, sprzecznych z zasa­
dami, które ustaliły się w gospodarstwie 
elektrycznem.

W edług tych zasad w ystępuje na plan 
pierw szy wyodrębnienie wytwarzania 
elektryczności od rozdziału elektrycz­
ności. Dla rozdziału elektryczności na 
terenie miasta, gminy albo związku ko­
munalnego tw orzy się sieć rozdziałowa, 
k tórej zadaniem jest dostarczanie na te ­
renie koncesyjnym elektryczności 
wszystkim, zgłaszającym się na w arun­
kach ustalonych w  koncesji. Ponieważ 
na rozdziale elektryczności możliwe są 
znaczne zyski, ponieważ rozdział elek­
tryczności jest czynnością użyteczności 
publicznej, więc coraz częściej sieci 
rozdziałowe na teren ie  związków ko­
munalnych stają się ich własnością. 
Przedsiębiorstw a sieci rozdziałowej w y­
tw arzają prąd same we własnych elek­
trowniach, albo zakupują prąd z innych 
elektrow ni. Często się zdarza, że dane 
miasto, posiadające w łasną sieć rozdzia­
łową, zatrzym uje w łasną elektrow nię i 
zakupuje elektryczność z obcej elek­
trowni, ta k  np. Grudziądz i Toruń za­
trzym ały w łasne elektrow nie, a biorą 
elektryczność z elektrow ni w  Gródku, 
gdyż wypada im to  taniej: zatrzym ane 
elektrow nie spełniają ty lko funkcję re­
zerwy na wypadek zwiększonego „se­
zonowego" zapotrzebow ania. P rzedsię­
biorstwa, w ytw arzające elektryczność 
w swych elektrow niach, są przedsiębior­
stwami wolnemi, muszą one walczyć o 
pozyskanie odbiorców w  osobie przed­
siębiorstw  rozdziałowych i ta  ich kon­
kurencja jest czynnikiem potaniającym  
cenę prądu dostarczanego hurtem  przed­
siębiorstwom rozdziałowym.

Projekt koncesji „harrim anowskiej"— 
według naszych informacji — przew idu­
je — prawo pierwszeństwa przy dosta­
wach prądu dla związków komunalnych 
na przewidywanym obszarze upraw nie­
nia. W  ten sposób związki komunalne 
chcące zaprowadzić elektryczność, bę­
dą musiały brać prąd od konsorcjum 
Harrimana nawel wówczas, gdy będą 
mogły wytworzyć prąd taniej we włas­
nych elektrowniach albo zakupić taniej 
w elektrowniach sąsiednich. W ciągu 
pierwszych la t związki komunalne nie 
będą miały prawa zakładać własnych 
sieci rozdziałowych i dopiero po upły­
wie lat pięciu mają praw o przystąpienia 
do ich zakładania. W ten  sposób kon­
sorcjum Harrimana wybierze w ciągu

lat pięciu najbardziej opłacalne tereny. 
Praw o pierw szeństw a do  dostarczania 
elektryczności na obszarze uprawnienia 
nie jest — według projektow anej kon­
cesji połączone z obowiązkiem dostar­
czania prądu na tych samych w arun­
kach, przeciwnie, powyższe konsorcjum 
ma obowiązek dostarczania prądu ty l­
ko w  w ypadku zgłoszenia pewnego 
„minimum" zapotrzebow ania, zachowu­
jąc jednak praw o pierw szeństw a przy 
dostawie ilości mniejszych od ^przewi­
dzianego „minimum". W  ten  sposób 
jest naruszona zasada wszelkiego przed­
siębiorstwa użyteczności publicznej, 
według której prawo dostawy jest połą­
czone z obowiązkiem dostawy — na 
tych samych warunkach.

Z biegiem czasu elektryczność, jako 
siła popędowa, będzie zastępow ała w ę­
giel i w krajach uprzemysłowionych 
około 90% spożycia elektryczności 
przypada na prąd, dostarczany p rzed­
siębiorstwom przemysłowym, a  tylko 
10% dla celów oświetleniowych. P ro ­
jekt koncesji ustanaw ia maksymalne ta­
ryfy dla celów oświetleniowych. E lek­
tryczność przemysłowa jest sprzedaw ana 
zawsze po cenach parokrotnie niższych, 
w celu zatrudnienia elektrow ni w  cią­
gu dnia, kiedy spożycie świetlne ustaje. 
Cena elektryczności przemysłowej nie 
bywa ustalana w  koncesjach, a jej cena 
zależy od ceny prądu, otrzymywanego 
hurtem  przez tow arzystw a siec' roz­
działowej. Zwykle więc cena elek trycz­
ności przemysłowej jest regulowana 
przez konkurencję elektrowni, w alczą­
cych o zdobycie odbiorców w  osobie 
tow arzystw a sieci rozdziałowej. W  kon­
cesji „harrim anowskiej ten czynnik kon­
kurencji zanika. Przenosząc przyszły 
stan  rzeczy na obecne stosunki wyglą­
dałoby to  w  ten  sposób, gdyby poszcze­
gólnym kopalniom węgla przydzielono 
określone rejony kraju, tak  np. War­
szawa m iałaby praw o brać węgiel tyl­
ko z kopalni A, Radom z kopalni B, 
Kielce z kopalni C i t. p.

Konsorcjum ma otrzym ać koncesję aż 
na lat sześćdziesiąt, na obszarze, obej­
mującym tró jkąt strategiczny; a więc na 
znacznym teren ie  o  cenie siły popędo­
wej miałoby decydować konsorcjum pry ­
w atne.

Trudno zrozumieć politykę M inister­
jum Robót Publicznych.

Czyż koniecznem jest stw arzanie pry­
watnego monopolu elektrycznego na 
tak  znacznym teren ie  uprzem ysłowio­
nym? Radzibyśmy byli otrzymać wyjaś­
nienia w  tej spraw ie. A. Z.

N ajtańszy w  W arszaw ie!
T E A T R  ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
u l. C ze rw o n eg o  K rz y ż a  20.

Dziś, w sobotę  
i n ied zie lę  tea tr  n ieczynny
W dniu I kwietnia o 4 po poł. 

budząca huragany śmiechu

0  godz. 8 wieczór budzące 
ogromne zainteresowanie

W I L K I
Romain Rollanda.

-**UH

Książki nadesłane
Ostatnio nakładem Gebethnera i Wolffa 

ukazały się następujące książki:
Ferdynand Goetel. „Samuel Zborowski" 

(sztuka historyczna].
M arta Krasińska. „W olny p tak" (powieść).

Jerzy Kossowski. „Ceglany Dom” (powieść) 
Zygmunt Wasilewski „Poeci i teatr".' 
Stanisław Szpotaóski. „Prometeusze" (po­

wieść).
Wład. Rymkiewicz. „Pan swego życia" 

(powieść).

KRONIKA POLITYCZNA
P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 

U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Dzienniki doniosły wczoraj, iż w śro­

dę p. Prezydent Rzeczypospolitej od­
wiedził M arszałka Piłsudskiego, prze­
bywającego znowu w Głównym Inspek­
toracie Armji.

Ja k  się dowiadujemy, rozmowa po­
między Głową Państw u a M arszałkiem 
Piłsudskim dotyczyła spodziewanych 
zmian w  gabinecie.

PREZES N. I. K. NA ZAMKU.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

wczoraj po raz drugi prezesa Najw, Izby 
Kontroli, prof. Wróblewskiego i odbył z nim
dłuższą konferencję.

NIE BĘDZIE „KARTOTEK" POLI­
TYCZNYCH.

Jak się dowiaduje agencja „Polska In­
formacja Dziennikarska" (PID), p. mini­
ster Spraw Wewnętrznych wydał za­
rządzenie do władz administracyjnych, 
nakazujące zniesienie kartotek politycz­
nych, o których była mowa na ostatniem 
posiedzeniu sejmowem. Nie będą zbie 
rane jakiekolwiek dane, mogące kręoo- 
wać wolność osobistą działaczy poli 
tycznych. Dotąd sporządzone kartoteki 
będą zniszczone. Ze źródeł miarodaj­
nych informują agencję PID, że kartote­
ki te ustanowione zostały bez wiedzy 
ministra przez podległe mu organy.
NOWY POSEŁ RUMUŃSKI W POLSCE

Dotychczasowy poseł królestw a ru­
muńskiego w  Polsce, p. Davilla, miano­
wany został posłem w W aszyngtonie. 
Min. Davilla, baw iący obecnie w  Pary­
żu, przybędzie w  przyszłym tygodniu do 
W arszawy, celem wręczenia p. Prezy­
dentowi Rzplitej listów  odwołujących. 
Na stanowisko posła rumuńskiego w 
W arszaw ie w ysuwana jest kandydatura 
p. Cretianu, dotychczasowego przedsta­
wiciela dyplomatycznego Rumunji przy 
rządzie Stanów Zjednoczonych A. P.
20 MILJONÓW DOLARÓW KREDYTU 
DŁUGOTERMINOWEGO DLA ROL­

NICTWA POLSKIEGO.
Trwające od pewnego czasu w  P ary­

żu rokow ania przedstaw icieli Rządu 
Polskiego i delegatów poszczególnych 
tow arzystw  kredytow ych ziemskich w 
Polsce z grupami banków  zagranicznych 
w  Paryżu o utw orzenie Centralnego 
Banku Ziemskiego, zakończone zostały 
wynikiem pomyślnym.

Biorący udział w  tych rokowaniach 
wice - dyrektor departam entu obrotu 
pieniężnego Ministerjum Skarbu, p. W i­
told Broniewski, powrócił do W arsza­
wy i złożył kierownikowi Ministerjum 
Skarbu ,dr. Grodyńskiemu, w yczerpu­
jące sprawozdanie o pomyślnym wyni­
ku rokowań paryskich.

Ja k  się dowiaduje Agencja PRESS, 
doprowadziły te  rokow ania do utw o­
rzenia grupy międzynarodowej banków, 
k tó ra  ma się podjąć emisji obligacji 
Centralnego Banku Ziemskiego na sze­
regu rynków zagranicznych.

DYREKTOR STARZYŃSKI OBJĄŁ 
URZĘDOWANIE.

D yrektor departam entu ogólnego Mi­
nisterjum Skarbu, p. S tefan Starzyński, 
przerw ał urlop i w  dniu wczorajszym 
objął urzędowanie.

NOWE KANDYDATURY.
Jak się dowiadujemy, kandydatem na sta­

nowisko naczelnika wydziału politycznego w 
Min. Spraw Wewn., po ustąpieniu p. A. Rut­
kowskiego, jest p. Klotz, starosta grodzki we 
Lwowie. Referat zaś prasowy, według po­
głosek, objąć ma p. J. Plewiński, dotychcza­
sowy „łącznik" pomiędzy Sejmem i Ministe- 
rjum Spraw Wewn., b. redaktor „Expressu 
Porannego".

NOMINACJE NA MAJORÓW PRZED 
ŚWIĘTAMI.

„Dziennik Personalny" Min. Spraw Wojsk., 
zawierający listę awansów na majorów, ma 
ukazać się jeszcze przed świętami wielka- 
nocnemi, prawdopodobnie w sobotę.

PRZEGLĄD PRASY
Szczucia i kłamstwa.

„Kurjer Poranny" dyszy wciąż zem­
stą na Sejm, której nie może jakoś na­
sycić. Dzień w  dzień szkaluje Sejm i po­
szczególnych posłów, a nie znajduje u- 
kojenia. W czoraj znowu w ydrukował 
„kolubrynę", zaw ierającą dzieje prac 
sejmowych za ubiegłe 5 miesięcy, po- 
czem idzie telegraficzny skrót historji 
politycznej Polski za ostatnie 10-lecie. 
Bez przesady można powiedzieć, że co 
drugie zdanie tego artykułu  jest kłam ­
stwem, lub przekręceniem  faktu, lub in­
synuacją, lub oszczerstwem. Zapienił 
się, uwziął się w  sobie stary  krętacz 
dziennikarski, k tóry  już ze stu pieców 
chleb jadał i oto w  „zaplutego karła" 
się przemienia.

Cel tej nieodpowiedzialnej pisaniny: 
sprowokowanie jakiejś „rozgrywki" z 
Sejmem.

„Czerwoniak" podnosi alarm z tego 
powodu, że Sejm nie załatw ił ustaw y 
budowlanej, wniesionej przez Rząd, w o­
bec czego sezon budowlany pozostaje 
pod znakiem zapytania.—Komisja Robót 
Publicznych naw et nie została zwoła­
na — w oła z oburzeniem sanacyjny bru­
kowiec, w aląc taranem  w  sejmowładz- 
two i „partyjnictw o".

Tymczasem „pech” chce, że przew od­
niczącym Kom. Rob. Publ. jest poseł 
z B. B,, drugi „pech" chce, że Rząd za­
mknął sesję w  minutę po uchwaleniu 
budżetu. Czyli: Rząd i stronnictwo rzą­
dowe uniemożliwiły załatwienie usta­
wy mieszkaniowej.

Może „Czerwoniak" zechce ten  fakt 
sprostować w  najbliższym num erze? 
Możeby choć raz zaprodukow ał przy­
zwoitą „sensację?".

Sanacyjny szowinizm.
Ju ż  w ielokrotnie podkreślaliśmy, że 

sanacja przejęła od endeków  nacjona­
lizm. Ale endecki nacjonalizm był już 
mocno zestarzały i stęchły, więc ludzie 
pomajowi zaprawili go „bojowym,, w i­
gorem, zamaszystością i arogancją, przy- 
czem ten  neo-nacjonalizm ma cechy w y­
bitnie imperialistyczne, jako że p a tro ­
nują mu wojskowi. Typowym przykła­
dem tego neo - nacjonalizmu jest wręcz 
negatywny stosunek „Głosu Prawdy" i 
innych pism sanacyjnych do sprawy au- 
tonomji mniejszości, a  naw et do ustaw y 
szkolnej, wniesionej przez Z. PPS. In­
nym przykładem  artykuł we wczoraj­
szym „Głosie Prawdy". Je s t to  polem i­
ka z artykułem  dziennika niemieckiego 
„Koelnische Zeitung" na tem at stosun­
ków  polsko - niemieckich. Nie chodzi 
nam o treść tej polemiki. A le w  zakoń­
czeniu artykułu  mamy wezwanie, by 
Niemcy uczyniły pierwszy krok ku po­
rozumieniu z Polską .Aby snać zachę­
cić ich do tego kroku, „Głos Praw dy" 
daje swemu artykułow i tak i oto zachę­
cający tytuł: „Bo niemieckiego gadu nie 
ugłaszcze"...

To się nazywa ta k t publicystyczny i 
sanacyjna mądrość stanu! B.

ŁADNA „PRACA"
REZOLUCJA ZJEDNOCZENIA PRACY 

WSI I MIAST.
Stwierdzając, że:
1) Sejm obecny, a zwłaszcza jego czynni­

ki lewicowe, nie wykazują należytego zro­
zumienia konieczności naprawy ustroju Rze­
czypospolitej przez wzmocnienie podstaw 
władzy rządzącej, a całe zagadnienie rewizji 
Konstytucji sprowadzają do walki o utrzy­
manie obecnego stanu rzeczy, lub też ujmują 
je wyłącznie pod kątem widzenia rywalizacji 
poszczególnych kierunków politycznych o 
władzę w Państwie;

2) że przedłużający się konflikt pomiędzy 
Rządem i Parlamentem wytwarza stan unie­
możliwiający stabilizację stosunków państwo­
wych, co się mole dotkliwie odbić zarówno 
na politycznem jak gospodarczem położeniu 
kraju —

Zarząd Główny Zjednoczenia Pracy Wsi 
i Miast wzywa zarówno Prezydjum, jak też 
i zespół posłów i senatorów Zjednoczenia 
Pracy do jaknajwydainiejszego spotęgowania 
wysiłków, celem:

1) skupienia wszystkich twórczych sił spo­
łeczeństwa dla zapewnienia zwycięstwa ideo- 
Jogji państwowej marszałka Piłsudskiego, w 
szczególności zaś dla dokonania konieczne­
go dzieła rewizji Konstytucji przez przepro­
wadzenie zasadniczych postulatów wzmoc­
nienia władzy rządzącej i zapewnienia jej 
większej trwałości, jakoteż ograniczenia 
swawoli i prerogatyw poselskich;

2) szerzenia wśród najszerszych warstw 
pracujących miast i wsi zrozumienia koniecz­
ności organizowania się, przedewezystkiem 
na podstawach zawodowo - gospodarczych, 
będących najskuteczniejszym środkiem w 
walce o poprawę bytu i realizację dążeń i 
postulatów świata pracy.

Rezolucja powyższa uchwalona zosta­
ła  przez zarząd główny Zjednoczenia 
Pracy W si i M iast na posiedzeniu, od­
bytem  dnia 26 b. m.

Ja k  nas zapewniają, rezolucja powyż­
sza jest tylko jedną z czterech uchw a­
lonych; pozostałe nie zostały ogłoszone 
z powodu sprzeciwu „w ładzy nadzor­
czej” B. B.
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FALA POWODZIOWA
PRZESUWA SIĘ W DOŁ RZEKI

POZIOM WÓD POD WARSZAWĄ
Wczoraj o godz. 6 rano stan wody ca 

Wiśle zaczął się znowu podnosić i o 
godz. 11 rano doszedł do 4.400 mtr. Po­
wodem tego nagłego i groźnego podnie­
sienia wód pod Warszawą był, jak się o- 
kazało zator, który utworzył się pod

Modlinem na przestrzeni 8 kilometrów.
O godz. 11.45 poziom wód Wisły opadł 

do 4.29. Zator pod Modlinem począł 
spływać.

O godz. 20 poziom wód Wisły wynosił 
4.33 mtr.

WYLEW W POWIECIE SOCHACZEWSKIM
$7 pow iecie sochaczewskim na skutek 9 

kilom etrow ego zatoru  między Czerw iń­
skiem a Zakroczymiem wody W isły spię­
trzy ły  się i przeszły ponad ochronnymi w a­
łami. K ilkanaście wsi zostało zalanych la ­
lami. W śród rozciągających się na dużej

przestrzeni wód w yrastają chaty chłopskie, 
zalane do połow y wodą.

Z ator — mimo pracy saperów  — kruszeć 
począł dopiero wczoraj nad ranem  i wody z 
zalanych obszarów zaczęły się zwolna cofać.

S tra ty  są duże, obecnie jeszcze nie sposób 
je obliczyć.

NA BUGU I NARWI
Na Bugu i Narwi wody podniosły się o 1 m etr i grożą zalaniem okolicznych wsi.

EWAKUACJA WSI POD PŁOCKIEM
W czoraj ewakuowano kilka wsi leżących | ściu fali kulminacyjnej, pozwolono ewakuo- 

w Płockiem, nad brzegami W isły Po przej-' | wanej ludności powrócić do domostw.

LIKWIDACJA AKCJI POWODZIOWEJ W WARSZAWIE
Kierow nik techniczny sztabu pow odziowe­

go, zarządził z dniem wczorajszym likw ida­
cję ,  w szystkich posterunków  ustanowionych 
na  czas akcji przeciwpowodziowej z uwagi 
na  to, że obaw a powodzi w granicach W iel­
kiej W arszaw y już m inęła Likwidację p rze­
prow adzono w ciągu dnia wczorajszego. Mia­
sto  nie poniosło z powodu ruszenia lodów

żadnych strat. Nie notowano też ani jedne­
go wypadku.

K ierownik techniczny sztabu powodziowe­
go składa tą  drogą podziękow anie władzom 
oddziałom wojskowym, kierownikom po ­
szczególnych odcinków, policji państwowej, 
wszystkim zatrudnionym  podczas akcji ro ­
botnikom  oraz pp. telefonistkom  za gorliwą 
pracę podczas akcji przeciwpowodziowej.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

DELEGACJA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO TRANSPORTOWCÓW 
U P. MINISTRA KOMUNIKACJI

Dnia 26 b. m. udała się do Minister- 
jum Komunikacji delegacja Z. Z. T. w 
osobach: sekretarza Zarządu Główne­
go Z. Z. T., tow. Misiorowskiego, pre­
zesa Oddziału Warszawskiego Żeglugi, 
tow. Tietza, oraz delegatów pracowni­
ków Zjednoczonego Tow. Transportu 
i Żeglugi, tow. tow. Olszewskiego, Kad- 
lewicza i Frankowskiego.

Delegację przyjął p. vice - minister 
Czapski.

Tow. Misiorowski, po zapoznaniu p. 
ministra z celem przybycia delegacji, 
wskazał na zaniepokojenie pracowni­
ków, wywołane przewlekłem przejmo­
waniem przez Ministerjum Komunika­
cji Zjednoczonego Towarzystwa Trans­
portu i Żeglugi i zamierzeniami Komi­
sji Likwidacyjnej i Nadzoru Sądowego, 
prowadzącemi do wydzierżawienia ta­

boru Towarzystwa prywatnemu przed­
siębiorcy, oraz żądaniem dzierżawcy 
zwolnienia wszystkich pracowników z 
dniem 1 kwietnia r. b.

Następnie delegacja złożyła p. Mini­
strowi memorjał, w którym szerzej zo­
stały omówione machinacje Komisji Li­
kwidacyjnej — utrudniające przejęcie 
Zjednoczonego Towarzystwa przez 
Skarb Państwa, oraz inne aktualne 
sprawy.

P. vice - minister Czapski zakomu­
nikował delegacji, że Ministerjum Ko­
munikacji zrobiło wszystko, ażeby w 
terminie uruchomić Żeglugę, lecz do­
tychczas sprawy, związane z ostatecz- 
nem przejęciem Żeglugi, nie zostały za­
łatwione przez Ministerjum Skarbu, 
jednakże Ministerjum Komunikacji z 
przejęcia Żeglugi nie zrezygnowało.

PO STRAJKU W PRZEMYŚLE ODZIEŻOWYM WOJSKOWO-
OBSTALUNKOWYM

Po zawarciu umowy zbiorowej w se­
kcji wojskowo - obstalunkowej przez 
oddział I. Związku Odzieżowego (Na­
lewki 34), na mocy której, po 9-ciodnio- 
wym strajku, uzyskano 15%-ową pod­
wyżkę (żądano 20%), robotnicy w dn. 
26 b. m. wrócili do pracy.

Lecz tu się okazało, iż nieodpowie­
dzialni ,,działacze" z t. zw. „związku 
konfekcyjnego” i w tym wypadku chcą 
terorem zmusić członków Związku 0 - 
dzieżowego do podporządkowania się 
ich rozbijackiej robocie.

Pomimo, iż większość robotników 
wojskowych zorganizowana jest w Zwią­
zku Odzieżowym, który, zgodnie z u- 
chwałą sekcji wojsk.-obst. podjął w dn. 
16 b. m. akcję strajkową i dn. 26 b. m.

ją zlikwidował — mniejszość robotni­
ków wojskowych, należąca do „związ­
ku konfekcyjnego" i oddziału II Związ­
ku Odzieżowego (Elektoralna 14) gwał­
tem chce zmusić robotników do dal­
szego wytrwania przy strajku, aż póki 
ich komitet strajkowy nie skończy ak­
cji w sekcji męskich krawców cywil­
nych!

Krwawe wystąpienia „działaczy" ze 
„związku konfekcyjnego" znane są o- 
gółowi robotników i postępowanie ich 
zostało napiętnowane przez klasę robot­
niczą.

Go zaś do anti - organizacyjnej po­
stawy, zajętej w tym wypadku przez 
oddział II Zw. Odzieżowego, — zajmie 
się nią Zarząd Główny Związku.

ZBANKRUTOWANI OBROŃCY
W numerze 86 „Przedświtu" z dnia 

28 marca r. b. ukazała się wzmianka 
pod tytułem „Bankruci Warszawskiej 
Spółdzielni Spożywców", gdzie, między 
innemi oszczerstwami, przedstawiona 
jest fałszywie sprawa pracowników 
Warszawskiej Spółdzielni Spożywców.

Oświadczamy, że wszystkie wiado­
mości, podane przez „Przedświt" o pra- 
oownikach nie odpowiadają prawdzie, 
gdyż pensje pracowników sklepowych 
wahają się od zł. 100 do zł. 275; pra­
cowników biurowych od zł. 250 do 360; 
oprócz tego pracownicy otrzymują do­
datek rodzinny, % % od obrotu, zwrot 
wpisów szkolnych za dzieci, oraz cały 
szereg innych świadczeń. Lecz pensje 
pracowników W. S. S., ani ich warunki 
nie powinny obchodzić panów z BBS., 
zdrajców klasy robotniczej. Pracowni­

cy z W. S. S. nie życzą sobie, ażeby ci 
panowie wylewali krokodyle łzy nad 
ich losem; wogóle nie wiedzą odkąd ci 
ostatni tak bardzo interesują się ich 
sprawami; dotychczas nie wykazywali 
żadnego w tym kierunku zainteresowa­
nia, a najwet na Radzie Nadzorczej 
W. S. S. — głosowali przeciw wszel­
kim żądaniom, wysuwanym ze strony 
pracowników.

Pracownicy W. S. S. są zorganizo­
wani w Związku Zawodowym Pracow­
ników Spółdzielczych R. P. i ten tylko, 
wraz z miejscowem Kołem, jest upoważ­
niony do 'obrony ich interesów, a dla 
panów z BBS. mają tylko pogardę.

Zarząd Warszawskiego Od­
działu Związku Zawodowego 
Pracowników Spółdzielczych

R . P .

OBOSTRZENIE
KONTROLI NAD POBOROWYMI

Min. Spraw  Wojsk., w porozum ieniu z Min. 
Spraw W ewn., w ydało, w zw iązku ze zbli­
żającym się term inem  poboru nowego rocz­
nika instrukcje w spraw ie kontro li nad po­
borowymi. A systujący przy komisjach po­
borowych przodow nicy policyjni spraw dzać 
będą wykazy poborowych, k tórzy  mają się 
etawić w danym  dniu. Poborowi, którzy  nie 
zadośćuczynią obowiązkowi staw iennictw a

POKWITOWANIE
Na św ięcone dla dzieci strajkujących 

robotników  fabryki „W ola”.
J . M., zebrane od pracow ników  Banku 

Rolnego, zł. 32.
Tow. Adamowicz zł. 10.
Od urzędników  fabryki „Lilpop", za po­

średnictw em  tow. Salaika, zł. 5.

będą nazajutrz aresztow ani i przymusowo' 
sprow adzeni do właściwej komisji poboro­
w ej.

W iadom ości Z CAŁEG O  KRAJU
KOŁO

ZWYCIĘSTWO POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
PRZY WYBORACH DO RADY POWIATOWEJ KASY CHORYCH

W  dniu 24 marca r. b, odbyły się 
wybory do Rady Powiatowej Kasy 
Chorych w  Kole, przy udziale około 
54% uprawnionych do glosowania.

W ynik w grupie ubezpieczonych  
jest następujący:

Lista nr. 1 (Poale - Sjon lewica)—  
173 gł. 4 mandaty.

LISTA NR. 2 (PPS.) —  670 GŁ. 
17 MANDATÓW.

Lista nr. 3 (Poale Sjon prawica)— 
74 gł. 1 mandat. *

Lista nr. 4 (Bund) —  59 gł, 1 man­
dat.

Lista nr. 7 (pracownicy umysłowi 
i fizyczni) endecja i BB. —  300 gł.—  
7 mandatów.

Wybory te są w ielkkm  zw ycię­
stwem PPS.

K0MISARSKIE RZĄDY
Jak w wielu innych miejscowościach 

na Kresach, tak samo i w Równem ma­
my możność zakosztować rządów ko- 
misarskich w Kasie Chorych, a nieste­
ty — skutki tych rządów są więcej, 
niż opłakane.

Oto kilka faktów na temat opieki le­
karskiej:

Naczelny lekarz kasy chorych dr. 
Walkier, gdy przyjmuje chorych pry­
watnie, zapisuje im lekarstwa po 10 zł. 
i wysyła do kuracyjnych miejsc, celem 
poratowania zdrowia, natomiast temu 
samemu pacjentowi w Kasie Chorych 
przepisuje lekarstwo za 50 gr., a w naj­
lepszym wypadku za 1 zł. Kiedy mu się 
zwraca uwagę, że poprzedniego dnia 
przepisał inne lekarstwo, odpowiada: 
„to było prywatnie, a tutaj jest kasa 
chorych".

Badanie pacjentów w lokalu Kasy 
Chorych przez lekarzy ordynujących 
odbywa się prowizorycznie i w ten spo­
sób, aby tylko jaknajprędzej skończyć 
wizytację! Są to wszystko skuki... rzą­
dów p. Komisarza.

W arto też nadmienić, jaką opieką o- 
tacza się członków Kasy Chorych w 
szpitalu żydowskim w Równem. Bywa-

R0WNE
W KASIE CHORYCH

ją wypadki, że chorzy w ciągu blisko 2 
tygodni nie otrzymują tam odpowied­
niej pomocy lekarskiej!

Chorzy jedzą z naczyń jedni po dru­
gich, bez uprzedniego umycia naczy­
nia. Gdzież są najprymitywniejsze za­
sady higjeny?

W drugiej połowie lutego została u- 
mieszczona w tym szpitalu jakaś ko­
bieta z okolic Równego, członek Kasy 
Chorych w Równem. I otóż — po 2 
tygodniach pobytu, w dn. 6 marca, wy­
pisano ją ze szpitala, lecz z opuchnię- 
temi nogami! Dopiero woźny, widząc to, 
zainterwenjował w zarządzie szpitala, i 
wtedy zarząd polecił obandażować cho­
rej nogi i w takim stanie wypuścić ją 
ze szpitala.

Zapytujemy, czy p. komisarzowi wia­
domo jest o tym fakcie i jak na niego 
zareagował?

Kto ma protekcję p. komisarza, wzglę­
dnie jakiegoś lekarza z Kasy Chorych, 
ten zostaje wysłany na kurację.

Miejscowa klasa robotnicza żąda, a- 
żeby już raz skończyły się u nas rządy 
komisarskie, ażeby jaknajszybciej za­
rządzić wybory do Rady Kasy.

tej sprawie podpisał również obecny wice 
burm istrz, p. Bartoszewski. Dlaczego p. 
Donde, względnie Kasa Spółdzielcza, sprze­
daw ała po tak  wysokiej cenie liczniki, k tó ­
re  raczej stanow ić mogły zabaw kę dziecin­
ną, narażając abonentów  i elektrow nię miej­
ską na s tra ty ; winni na to odpowiedzieć 
podpisani na wspomnianem wyżej „sprosto­
waniu". Należy tutaj nadmienić, że z po­
wodu braku odpowiedniej kontroli, za co po­
nosi odpowiedzialność p. Donde, jako k ie­
rownik elektrow ni, jeden z inkasentów  elek­
trowni roztrw onił przeszło 1,700 zł., k tó re  
m usiały pokryć osoby trzecie.

Co się zaś tyczy spraw y kupna m otoru dla 
elektrow ni miejskiej w r. 1925, należy stw ier­
dzić, że M agistrat, uciekając się do pośred ­
nictwa, zapłacił za m otor praw ie trzykro t­
ną jego w artość, choć sam miał możność za­
kupienia tego m otoru bezpośrednio od Po­
litechniki. Pośrednik nabył m otor za 4,500 
zł., a niespełna w miesiąc później tenże sam 
m otor M agistrat odkupił za 12,500 zł. JaJc 
na owe czasy, kiedy złoty s ta ł w miejscu i 
nie podlegał żadnym wahaniom, by ła  to nie­
zw ykła tranzakcja!

Dla zobrazow ania gospodarki elektrow ni 
miejskiej należy nadmienić, że częste doku­
pyw anie nowych części ,oraz bezustanny re ­
mont wspomnianego motoru, stanow i sumę 
przeszło 40,000 zł., a  więc więcej, niżeli no­
wy m otor .D iesla" kosztow ał w owym cza­
sie.

Oto rezultaty  dotychczasowej gospodarki 
bloku endecko - żydowskiego, zaprawionego 
do obrzydliwości sosem sanacyjnym.

Ł0DŹ

KRAKOW
DZIWNY WYROK SĄDU APELACYJNEGO

Niedawno odbyła się przed sądem a- 
pelacyjnym w Krakowie rozprawia prze­
ciw tow. Szumskiemu, redaktorowi 
„Prawa Ludu", oskarżonemu o to, że 
w artykule, omawiającym ustąpienie 
rządu Piłsudskiego w czerwcu ub. r. i 
zamknięciu sesji sejmowej dopuścił się 
obrazy rządu. Sąd I-szej instancji ska­
zał tow. Szumskiego na 14 dni aresztu 
z zawieszeniem kary na 2 lata.

Na rozprawie apelacyjnej oskarżony 
bronił się tern, że nie było obrazy rzą­
du, gdyż w chwili pojawienia się arty­
kułu, t. j. w lipcu ub. r., rząd Piłsud-

JESZCZE 0 DOTYCHCZASOWEJ
Magistrat m. W ołomina, w  osobach p.p. 

burm istrza Czajkowskiego, w ice-burm istrza 
Bartoszewskiego, oraz przewodniczącego Ko­
misji Rewiz. Szafrankowskiego, zamieścił w 
„Robotniku" w dniu 5-go b. m., na zasadzie 
dekretu  prasowego, urzędow e „sprostow a­
nie", jako odpowiedź na art. w  „Robotniku" 
z dnia 11 i 18 stycznia r. b. p. t. „Rozwiąza­
nie R ady Miejskiej w  W ołominie", ale spro­
stow anie to istotnego stanu  rzeczy nie wy­
jaśnia.

Po pierwsze: praw dą jest, że w ładza nad­
zorcza z powodu nieodpowiedniej gospodar­
ki nosiła się oddaw na z zamiarem rozw iąza­
nia dotychczasowej Rady Miejskiej, a naw et 
w tej sprawie zgłoszony był do W ojewódz­
tw a odpowiedni wniosek.

Również praw dą jest, że mężowie zaufania 
p. burm istrza czynili w  W ojewództwie za­
biegi o nierozwiązywanie Rady, dowodząc, 
że gospodarka miejska jest w jaknajlepszym 
porządku.

Oczywista, w delegacji w W ojewództwie 
byli przew ażnie ludzie, którzy  żadnego po­
jęcia o gospodarce miejskiej nie mają, jak 
np. miejscowy proboszcz i rabin.

Po drugie: praw da jest, że rzeczyw iście w 
tutejszym  M agistracie by ła  afera paszporto­
wa, a dowodem tego jest fakt, że sędzia 
śledczy osadził w  areszcie urzędnika Magis­
tra tu  i jego wspólnika, niejakiego Kauzra, 
k tóry  był dostaw cą lewych „klijentów", bo 
niezam ieszkałych i nie m eldowanych w W o­
łominie, a  w dodatku  poszukiwanych przez 
policję, którym  mimo to, M agistrat w ysta­
wił — (oczywista, przypuszczać należy w 
dobrej wierze) — ł. zw. „ak ty  znania", po­
trzebne im do uzyskania paszportów  zagra­
nicznych.

A le czyżby panowie, k tó rzy  nic nie p ro ­
stujące „sprostow anie" zamieścili w  „Robot­
niku", nie wiedzieli o tem, że przed sporzą­
dzeniem  „ak tu  znania" należy wpierw  zro­
bić w ywiad co do danego osobnika, zarów ­
no co do jego miejsca urodzenia, jak i za­
mieszkania, zw łaszcza w w ypadkach, kiedy 
chodzi o osobę nieznaną; dalej, że „alct zna­
nia" może być sporządzony tylko w obecno­
ści zainteresow anej osoby i dw uch w iaro- 
godnych świadków, stw ierdzających jej toż­
samość. Czy te  dane p. burm istrz b ra ł pod

skiego już nie istniał, a u władzy był 
już rząd Bartla. Mimo to sąd apelacyj­
ny zatwierdził wyrok I-szej instancji.

Wyrok sądu apelacyjnego jest bardzo 
charakterystyczny dla dzisiejszego okre­
su, a zarazem stanowi niebezpieczny 
precedens na przyszłość. Gdyby przy­
jęto ten wyrok, jako prejudykat w niż­
szych sądach, wówczas obraza każdego 
rządu, który kiedyś był w Polsce, była 

I by karygodną. A więc karanoby obrazę 
rządu Witosa, Grabskiego, czy Skulskie­
go itd.

WOŁOMIN
GOSPODARCE MAGISTRACKIE
uwagę, podpisując „akty znania", wyświetlić 
winno dochodzenie w tej sprawie. Ciekawa 
rzecz, że wspomniany Kauzr, mimo kom pro­
mitacji z paszportam i, cieszy się nadal wzglę­
dami, tak  dalece, że bez pukania i o każdej 
porze dnia, ma praw o wejścia do gabinetu p, 
burm istrza, podczas gdy dla innych śm iertel­
ników p. burmistrz, przew ażnie bywa „za­
jęty".

Po trzecie: praw dą jest, że inicjatywa zwo­
łania Komisji Rewizyjnej w spraw ie niele­
galnych paszportów  i „aktów  znania", wy­
szła nie od p. Szafrankowskiego, jako p rze­
wodniczącego wspomnianej Komisji, lecz od 
radnego z frakcji P. P. S., tow. W alentyno­
wicza. Zasłanianie się p. Szafrankowskiego 
tem, że jakoby na posiedzenie wspomnianej 
Komisji „nikt" nie przybył, nie wytrzym uje 
żadnej krytyki i nie zwalnia p. Szafrankow ­
skiego od odpowiedzialności zaniedbania 
sw ych obowiązków, gdyż, jako przew odni­
czący, m iał możność i obowiązek zwołać Ko­
misję ponownie, czego jednak nie uczynił.

Po czw arte: p raw dą jest, że protokuły  ins­
pekcji w ładz nadzorczych, oraz Komisji R e­
wizyjnej, nigdy Radzie Miejskiej podaw ane 
do wiadomości nie były naw et i w w ypad­
kach nadużyć; przeciwnie — była naw et ten ­
dencja przem ilczania poszczególnych faktów, 
co w każdej chwili może być udowodnione 
przez świadków.

Po piąte: praw dą jest, że p. Donde, ław nik 
M agistratu i jednocześnie główny kierownik 
tutejszej K asy Spółdzielczej, w ystaw iał ra ­
chunki za liczniki, nie nadające się do uży t­
ku, k tó re  Urząd M iar i W ag zmuszony był, 
jako bezw artościow e, zakw estionować. Za 
wiedzą tegoż p. Dondego, jako kierow nika 
elektrow ni miejskiej, zakładano na wspom­
niane liczniki plom by „własnej w ytw órczo­
ści", k tó re  U rząd m iar i wag, jako niepraw ­
nie nałożone, polecił zdjąć. Za liczniki, nie­
zdatne do użytku, p. ław nik Donde, względ­
nie K asa Spółdzielcza pobierała  aż 70 zł. od 
sztulki, podczas gdy firma ,D iem ens" sp rze­
daw ała po tej samej cenie liczniki najlepszej 
konstrukcji i gw arantow ane przez U rząd 
miar i wag. W yłoniona swego czasu Komi­
sja do zbadania gospodarki e lektrow ni miej­
skiej również orzekła, że wspomniane licz­
niki nie nadają się do użytku i pro tokuł w

BUDOWA MIEJSKIEGO ZAKŁA­
DU STERYLIZACYJNO-UTYLI- 

ZACYJNEGO
Wczoraj odbyło się posiedzenie Ko­

misji do sprawy budowy miejskiego za­
kładu sterylizacyjno - utylizacyjnego, na 
którem ustalono warunki konkursu na 
budowę. W budżecie na rok 1929—30 
Magistrat przewiduje na ten cel 300.000 
złotych, (d).

0RZEG0W (G. SLĄSK)
BOMBA W KOPALNI

Na kopalni „Gothard” w Orzegowie 
o mało nie doszło do okropnej katastro­
fy. Mianowicie niewykryci i niepoczy­
talni sprawcy podłożyli w hali pomp 
bombę, którą, na szczęście, zawczasu 
spostrzegł maszynista.

Policja rozpoczęła energiczne śledz­
two, w celu ujęcia niepoczytalnych 
zbrodniarzy, którzy mogli wyrządzić 
szkodę całej załodze kopalni.

GNIEZNO
AKCJA CENNIKOWA 

GARBARZY
Oddział Centralnego Związku Skórza­

nego (Garbarzy) prowadzi tu wytężoną 
działalność wśród robotników garbar­
skich, ale Zjednoczenie enpeerowskie, 
do którego należą jeszcze zacofani ro­
botnicy, nie przejawia żadnej działalno­
ści, celem poprawy bytu tych robotni­
ków.

17 b, m. odbyło się Walne Zebranie 
Związku Skórzanego, na którem wybra­
no Zarząd, z tow. Antoszakiem, jako 
przewodniczącym na czele. Na zebra­
niu tem przedstawiciel Zarządu Głów­
nego ,tow. Kapitułka, wygłosił referat 
o sytuacji w przemyśle skórzanym oraz 
o zadaniach Związku i robotników skó­
rzanych.

W sprawie wystosowanych żądań pod­
wyżki płac interwenjowali tow. tow. 
Kapitułka i Antoszak, Dyr. Szolc przy­
rzekł załatwić pozytywnie te żądania. 
Rokowania w tej sprawie odbędą się w 
tych dniach.

GRÓJEC
ZJAZD ROBOTNIKÓW 

ROLNYCH
Dn. 24 b. m. odbył się tu powiatowy 

zjazd robotników rolnych, na który 
przybyło przeszło 400 delegatów z ca­
łego powiatu. Po zreferowaniu spraw 
zawodowych przez tow. Zasadę, tow. 
J. Turek wygłosił referat o zmianie 
konstytucji. Następnie przemawiał tow. 
Socha, oraz cały szereg delegatów.

Uchwalono rezolucję, wyrażającą zau­
fanie PPS. i związkowi zawodowemu 
Robotników Rolnych, oraz potępiającą 
rozbijacką robotę BBS.

Stwierdzić należy, że wszelkie pró­
by rozbicia Związku przez p. Niskie­
go natrafiły na opór tutejszych robot­
ników — i zostały, zupełnie zlikwido­
wane.



N r . 8 7 „ROBOTNIK", piątek 29 marca. B B t  S tr. 5

W  ŻADNYM DOM U NA Ś W IĘ T A
nic powinno zabraknąć

PIW A OKOCIMSKIEGO
JA S N E  — C IEM N E — P O R T E R

Żądajcie w sk lep ach  k o lo n ia ln y ch  i spożyw czych

SPROSTOWANIA
URZĘDOWE

Na podstawie art, 30 Rozporz. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o prawie prasowem z dnia 
10 maja 1927 r. Komendant policji państwo­
wej m. Warszawy przesyła nam następujące 
sprostowanie notatki p. t. „Policja bije kol­
bami karabinów bezbronne kob ie ty  krwa­
we zajście w fabryce Kierskiego":

1) Nieprawdą jest, iż fabryka Kierskiego 
przy ul. Młynarskiej stała się terenem krwa­
wych zajść.

Natomiast prawdą jest, że sekwesłratorzy, 
delegowani przez Izbę Skarbową po odbiór 
zaległych podatków, pomimo asysty policyj­
nej (2 posterunkowych) spotkali się z opo­
rem czynnym ze strony pracowników fabry­
ki, którzy postawą swą uniemożliwiali sek- 
westratorom dokonanie czynności urzędo­
wych. Sekwestratorzy w ciągu 4-ch godzin 
oczekiwali na odstąpienie pracowników od 
oporu, a kiedy po upływie tego czasu w dal­
szym ciągu nie mogli przystąpić do swych 
czynności, zażądali wzmocnienia asysty po­
licyjnej. Przybyły na te wezwanie podko­
misarz P. P. z kilkoma policjantami otrzy­
mał od urzędników skarbowych wyraźne żą­
danie usunięcia wszystkich osób, niepozwa- 
łających urzędnikom na pełnienie urzędo­
wych ich czynności. I wówczas jeszcze, mi­
mo wyraźnego i legalnego żądania, policjan­
ci nie przystąpili natychmiast do usuwania 
opornych osób, lecz starali się im wytłuma­
czyć bezzasadność oporu i przekonać, że, 
jako robotnicy fabryki, nie są w swych in­
teresach zagrożeni. Takie pertraktacje trwa­
ły przez dalsze półtorej godziny i wówczas 
dopiero, na skutek zgłoszonego w katego­
rycznej formie żądania urzędników skarbo­
wych podkomisarz P, P. zmuszony był przy­
stąpić do usunięcia kilkudziesięciu robotni­
ków, którzy zatarasowali przejście do fa­
bryki.

2) Nieprawdą jest jakoby policja, na roz­
kaz podkomisarza rzuciła się na bezbronne 
dziewczęta, aby je rozpędzić i aby policjanci 
tłukli robotnice kolbami karabinów, popy­
chali tak, że upadały na ziemię, wskutek 
czego utworzył się wał kobet leżących po­
kotem.

Natomast prawdą jest, że czynności usu­
nięcia osób przeszkadzających w urzędowa­
niu dokonał podkomis. w ten sposób, że użył 
do tego 4-ch funkcjonarjuszów P. P., Ićtórzy 
nie byli uzbrojeni w karabiny, lecz w broń 
krótką. Policjanci ci bez użycia siły i bez 
bicia zgromadzonych, własnymi ciałami wy- j 
pchnęli robotników z przejścia do sąsiedniej 
sali fabrycznej.

Stwierdzono natomiast, na podstawie ze­
znań świadków, że w atmosferze podnieca­
jącego się wzajemnie tłumu w ciągu zatargu 
przedstawicieli Urzędu Skarbowego z admi­
nistracją i robotnikami fabrycznymi, trwają­
cego około 6-ciu godzin, cały szereg osób 
zarówno z rodziny, właściciela fabryki, jak i 
z personelu fabryki, uległo masowemu napa­
dowi histerji, skutek był taki, że kilkanaście 
kobiet zemdlało, lub udawało zemdlenie, a 
były między niemi takie, które nawet nie 
widziały samego zajścia i nie znajdowały się 
między usuwanemi przez policję i żadnych 
pretensji do policji nie wnoszą.

Przybyły na wezwane administracji fabry- 
1 e arz Pogotowia, mimo badań, nie stwier­

dził ani jednego faktu uszkodzenia ciała, a 
więc, ja z tego wynika, posizwankowanych 
i pobitych w ogóle nie było. Z zażądanych 
w toku dochodzeń biuletynów lekarza Pogo­
towia wynika niezbicie ,że wszystkie osoby, 
które zgłosiły się o udzielenie im pomocy 
lekarskiej, nie były pobte, a uległy napado- 
wi nerwowemu.

Nieprawdą jest przeto, jakoby „w rezu]_ 
tacie około 20 dziewcząt zostało poranio­
nych, a niektóre z nich ciężko" i jakoby 
„dwie karetki Pogotowia odwiozły ranne do 
domu".

3) Policjant Nr. leg. 1854, wskazany w no­
tatce, jako jeden z tych, którzy mieli brać 
najgorętszy udział w akcji, wogóle na miejscu 
nie był, a policjant Nr. leg. 3173 pozostawał 
na schodach i nie był użyty do usuwania tłu­
mu pracowników.

Komendant Pol. Pańsitw. m. Warszawy 

CzyniowskS,
Do sprawy tej jeszcze wrócimy.

Z ŻYCIA PARTJI
KOMUNIKAT.

Egzekutywa OKR - Warszawa wzywa 
Komitety Dzielnicowe, aby zwołały na 
dzień 7 kwietnia r. b. plenarne zebrania 
dzielnicowe we własnych lokalach na 
godzinę 10.30 rano. Tematem obrad bę­
dzie:

1) S y t u a c j a  p o l i t y c z n a .
2) D z i e ń  1 ma j a .
Stawiennictwo wszystkich członków

dzielnic obowiązkowe.
DZIELNICA JEROZOLIMSKA.

W tygodniu przedświątecznym wszyst­
kie zebrania na dzielnicy Jerozolimskiej 
PPS są odwołane.

PODZIĘKOWANIE.
Komitet Dzielnicy PPS Ochota sk ła­

da tow. senatorowi Andrzejowi Strugowi 
podziękowanie za ofiarowane zł. 250, 
k tóre  kom itet przeznacza na sztandar 
Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
KONFERENCJA OKRĘGOWA OD­
DZIAŁU WARSZ. ZWIĄZKU ZAWO­
DOWEGO PRAC. SPÓŁDZIELCZYCH.

Dnia 7 kw ietnia o godz, 10-ej rano 
w lokalu Związku przy ul. Nowogrodz­
kiej 21, odbędzie się Konferencja O krę­
gowa W arsz. Oddz. Zw. Zaw. Prac. 
Spółdz., na k tó rą  obowiązani są przy­
być wszyscy towarzysze, przedstaw icie­
le poszczególnych kół, oraz członkowie 
Rady.

niEumniE skazani
NA ŚMIERĆ

WSTRZĄSAJĄCA OMYŁKA 
SĄDU REWOLUCYJNEGO

Sąd rewolucyjny zebrał się na naradę, by 
rozpatrzeć sprawę generała wojsk rewolu­
cyjnych, z pochodzenia arystokratę, oskar­
żonego o zdradę rewolucji i Francji, Pod 
oknami domu, gdzie odbywały się obrady są­
du, gromadziły się wzburzone tłumy, które 
okrzykami wyrażały swe oburzenie z powo­
du ohydnego występku arystokraty.

Obrady sądu rewolucyjnego trwały krót­
ko. Znalezione przy schwytanym szpiegu 
dokumenty stwierdzały w zupełności winę 
oficera - zdrajcy, który nie wahał się poro­
zumiewać z nieprzyjacielem, w czasie, gdy 
rewolucyjna Francja wytężała wszystkie 
swe siły, dla ocalenia rewolucji i wolności.

Sąd skazał zdrajcę na karę śmierci!
I oto w czasie, gdy skazaniec oczekiwał 

wykonania wyroku, jeden z oficerów, który 
nie był obecny na posiedzeniu sądu przyby­
wa do komisarza Konwentu i stara się go 
przekonać, że wyrok potępił niewinnego, że 
skazaniec padł ofiarą potwornej prowokacji.

Oficer republikański, żądający zniesienia 
wyroku, jest człowiekiem kryształowego 
charakteru i żarliwym republikaninem, to 
to też przed komisarzem Konwentu staje 
ciężki problem czy...

Czy chcesz wiedzieć o dalszych losach 
niewinnie skazanego?

Niewątpliwie!
A więc dziś jeszcze kup bilet do teatru 

„Ateneum" na poniedziałkowe przedstawie­
nie!

P A N  C A P IT O L
N. Świat 40. Marszałk. 125. 

Pocz g. 4. 6, 8 i 10. Pocz g. 4 .6 .8  i 10.
GENJALNY FILM!

W realizacji mistrza mistrzów I

PUD0WKINA
Wielkie arcydzieło o niebywałej po­

tędze dramatycznej

IIIZ1 III AZJA
Potom ek CZINGIS-CHANA.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.

Dla młodzieży dozwolone. 
K la u d ia  F r a n c e  i  P a w e ł .F era l 

w wielkim filmie z epoki kiedy s z p a ­
d a , s z t y le t  1 tr u c iz n a  dyktowały

Garbusek Trwogi)
Nadprogram; Przygody Kapitana Kida 
  (komedia).
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l ,s 
dla publiczności.

xdoccxt^ oono ~rco rrw  noooooo
□  K I N O  - V A R I Ś T Ć  O

„ A S T R  A “
q  (Dzika 51 róg Szczęśliwej). p
P  Od niedzieli 31 marca

Wielki Świąteczny program! p 
U Na ekranie: W
8 Golqota Miłości §
P  potężne arcydzieło filmowe, które za- *< 
o  chwycą całą Europę, oraz Q
O w y s t ę p y  a r ty s tó w  sc e n  p o lsk ic h  O
f t  pod kierunkiem
R B olesław a  N orskiego-N oźycy P
P  Humor! Śpiew! Tańce! p
rzrrrr^nnrr-rr*' ■‘rrYyrrrnccn 

K i n o  „ P A L A C E “  ^
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 

Najnowszy film polski

„CZŁOWIEK
0 BŁĘKITNEJ 

DUSZY”
w rolach głównych; ALINA KONOP* 

KA, DOLOfFS ORSINI, ZBYSZKO 
SA WAN. EUGENJU Z BODO. LUD­

WIK LAWJŃSKI i WŁADYSŁAW 
WALTER.

Reżyserował; Michał Machwic.

WCASINO N ow y Ś w ia t  50 “
Pocz. o g. 4, ost. a. o 10 \ 

W niedzielę dn 31.111 i w poniedziałek 4 
dnia 1.TV. ■

WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM 
DLA WSZYSTKICH!

Potężna epopea przestworzy, przera­
stająca miarę „SKRZYDEŁ" p. t.

OSTATNIA GODZINA
pieśń o miłości i zwycięstwie w ge- 

njalnej interpretacji
BARBARY KENT

zn an e j z film u „Symfonja Z m y słó w 1'

I RAYMONDA KEANA
bohatera „Białych Nocy".

Realizacja: EMERY JOHNSON.
I  W ytw órnia: „UNIVERSAL PICT. CO RP.".

:

HUMOR ZAGRANICZNY

Ludzie kulturalni i rozumni powinni ubierać się zawsze w kolory harmonizujące 
z barwę włosów — rzekła piękna pani.

A zatroskany pan, nalewając wodę Vichy, pomyślał: — No, dobrze, ale jak ja mam 
się ubrać?

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY
2 OSOBY RANNE

We wsi Wróblewo, (pow. Mławski) roze­
grał się krwawy dramat miłosny. Mieszka­
niec tejże wsi, 22-letni Czesław Waśka, był 
narzeczonym urodziwej córki miejscowego 
gospodarza, 20-letniej Heleny. Nadszedł jed­
nak czas odbycia przez Waśka służby woj­
skowej. Podczas pobytu narzeczonego w woj­
sku ukochana jego poznała 25-letniego gos­
podarza tejże wsi, Czesława Matka, którego 
wkrótce poślubiła, sądząc, że Waśka o niej 
w wojsku zapomniał. W tych dniach Waśka

powrócił po ukończeniu służby wojskowej do 
rodzinnej wsi. Pomiędzy nim a jego b. na­
rzeczoną zadzierzgnęły się napowrót przer­
wane stosunki. Zazdrosny mąż zastał pew­
nego dnia żonę swą na czułem sam na sam 
z Waśką. Silnie zdenerwowany Małek wy­
jął rewolwer i wystrzelił kilka razy, celując 
najpierw w rywala a potem w wiarołomną 
żonę, raniąc oboje dość ciężko. Sprawcę 
krwawego dramatu aresztowano, stan ran­
nych nie budzi obaw.

ZAMACH SAMOBÓJCZY ZŁODZIEJA
Zatrzymany na usiłowaniu kradzieży zło­

dziej, 25-letni Apolinary Sarzyński, został 
przyprowadzony do 8-go komisarjatu. Tam 
w poczekalni złodziej wyjął nagle nóż i za­
dał nim sobie cios w jamę brzuszną, chcąc

pozbawić się życia. Lekarz Pogotowia stwier­
dził ranę kłutą i ze względu na ciężki stan 
przewiózł desperata do szpitala Dz. Jezus. 
Przy łóżku jego czuwa policjant.

POPARZONY WYBUCHEM PETARDY
Dziesięcioletni Henryk Magnuski, w cza­

sie przygotowywania petard z cali chloricum, 
na święta Wielkanocne, wskutek nieostroż­
ności spowodował wybuch i doznał poparze­

nia gałek ocznych i twarzy. Lekarz Pogc 
towia, po udzieleniu pomocy, przewiózł młc 
docianego „pirotechnika" do Instytutu Ofta! 
micznego na ul. Smolną.

TRUP, ZASZYTY W WOREK W FALACH WISŁY
Pod wsią Łęka gminy Osówka pow. Lip- 

nowskiego wyłowiono z Wisły trupa męż­
czyzny zaszytego w worek. Zwłoki są w 
stanie rozkładu tak, że tożsamości dotych­

czas nie ustalono. Zachodzi przypuszczenie, 
że dokonane zostało morderstwo. Dochodze­
nie w tej sprawie prowadzi policja powiatu 
Lipnowskiego.

KRONI KA
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie kraju zachmurze­
nie duże, jednak malejące w ciągu dnia; po- 
zatem pochmurno; nieco powyżej 0. Nocą 
przymrozki. Słabe wiatry północne i północ­
no - wschodnie na południu, zachodnie i pół­
nocno - zachodnie na północy Polski.

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej.
Zbiory Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowa­
nej (Chmielna 52) otwarte codziennie oprócz 
poniedziałków od 10 — 3. Podczas Świąt 
Wielkanocnych zbiory będą zamknięte od 
29 do 31 b. m. włącznie. W poniedziałek 
(drugie święto WieJkiejnocy) otwarte od 
10 —■ 1. Wejście 30 gr., dla młodzieży i or­
ganizowanych wycieczek 10 gr. od osoby. 
Zbiory Muzeum stale są uzupełniane nowemi 
okazami zdobnictwa z dziedziny ceramiki, 
tkanin, wyrobów z metalu, szkła i t. d.

Przedświąteczne bezpłatne kąpiele. Ze
względu na święta Wielkiejnocy, zarząd wy­
działu opieki społecznej i szpitalnictwa Ma­
gistratu przyznał, za pośrednictwem wydzia­
łu zdrowia, całemu szeregowi instytucji spo­
łecznych i humanitarnych znaczną ilość bez­
płatnych bonów do kąpielisk miejskich. O- 
płata za powyższe bony pokryta będzie z 
funduszów wydziału opieki społecznej i szpi­
talnictwa.

«wr m»Y> n f  i  Ye * »f ‘ i ~riy--y —e*v —-nr
KOMISJA KULTURALNO - ARTYS­

TYCZNA PRZY RADZIE ZAWODO­
WEJ M. WARSZAWY przy ul. Czer­
wonego Krzyża 20 pokój nr. 61, teł. 
332-88, wydaje bilety na niżej wyszcze­
gólnione przedstawienia: 1.IV „Kwadra­
tura koła“, godz. 4 pp.; 1, 2, 3, 4, 5, 6,
7, 11, 13 i 14.IV „Wilki"} 7.IV Humor 
i satyra Leona Wyrwicza o g. 4 pp. w 
teatrze „Ateneum"; 1.IV „Włamanie",
8, 11, 17, 23 i 27.IV „Samuel Zborowski" 
w teatrze Polskim.

a,*

I  teatrów świetlnych
Dziś i jutro teatry świetlne nieczynne.

KASA CHORYCH m. ŁODZI
ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na posadę lekarza — referenta lecznictwa w 

Przychodni Kasy Chorych
Ubiegający się o powyższe stanowisko 

winni obok podania, zawierającego krótki 
życiorys, wykazać się posiadaniem przynaj­
mniej 10-letniej praktyki lekarskiej, znajo­
mości wszystkich działów medycyny i prak­
tyki administracyjno - lekarskiej.

Ponadto należy załączyć następujące do­
kumenty:

1) Metrykę urodzenia.
2j Dowody, stwierdzające obywatelstwo 

polskiej.
3) Dyplom doktora wszech nauk lekar­

skich z prawem praktyki w Państwie Pol- 
skiem.

Wynagrodzenie referenta lecznictwa za 7 
godzin dziennej pracy wynosi zł. 1.395 plus 
dodatek mieszkaniowy zł. 114.30.

Bliższych informacyj udzieli Naczelny,Le­
karz Kasy Chorych.

Podania należy kierować do Zarządu Ka­
sy Chorych m. Łodzi, ul. Wólczańska Nr. 225 
w terminie do dnia 15-go kwietnia 1929. 

KASA CHORYCH M. ŁODZI.
(—■) Dr. E. Samborski 

Dyrektor.
(—) F Kałużyński.

Przewodniczący Zarządu.

POKWITOWANIA
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci niniej­

szem kwituje z następujących ofiar:
Cichocki Wacław, składka za II i III, 1 zł. 

G Sudewska, skł. za XII, 2 zł. Zw. Tyto-niow- 
ców, skł. za II, 30 zł. Pracownicy „Limano­
wa", skł. za I i II, 31 zł. Dzielnica Śródmie­
ście, skł. za I i II, 38,10 zł. Wydział Kobiecy 
12 zł. Kino „Słońce" 50 zł. Z puszki hotelu 
Europejskiego 2 zł. Oddział Kelnerów, skł. 
za VI, 30 zł. Z puszki hotelu Briihlowskiego 
25,20 zł. Kozarski Władysław 12 zł, Tow. 
Mastelarczuk Bronisław, jako karę po osą­
dzeniu sądu koleżeńskiego Zw. Fryzjerów, za 
nietaktowne zachowanie się wobec kolegi, 
20 zł. Zrzeszenie pracowników Banku Pol­
skiego ,Koło warszawskie, 505 zł. I Oddz. 
Str. Ogn., skł. za III. 50 zł. III Oddz. Str. 
Ogn., skł. za III, 30,40 zł. V Oddz. Str. Ogn., 
skł. za III, 32 zł. Gąsiewski Wincenty 5 zł. 
Piotr Przybylski 150 zł. III Oddz. Str. Ogn., 
na święta, 100 zł. i anodę. Klub posłów PPS-, 
skł. za IV, 260 zł. Byli pracownicy firmy 
„Unja”, jako 10% od odszkodowania urlopo­
wego uzyskanego drogą pertraktacji przez 
sekretarza tow. Sieradzkiego, 26 zł. Zw. Dru­
karzy, na święta, 50 zł. Rutkowski Bolesław, 
kara za obrazę współ towarzyszki pracy Tau­
ber Karoliny, na skutek sądu koleżeńskiego 
Zw. Fryzjerów z dn. 12.111, 20 zł.

Z WCZORAJSZEJ G lf.łoy
Dewizy New-York notowano 8,90. Tranzak- 

cje kablem New - York przeprowadzano na 
892 zł. za 100 dolarów. W grupie dewiz eu­
ropejskich uległy lekkiej zniżce Londyn, Zu­
rych, Paryż, Praga i Medjolan. Między ban­
kami płacono za dewizy Gdańsk 173,05, a za 
dewizy Berlin 211,53)4. Na rynku prywat­
nym dolary 8,90)4 — 8,90)4, ruble złote 
4,60, czerwońce sowieckie 1,98 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty małe, tenden­
cja spokojna. Podniosły się: Bank Polski ze
163.00 na 163,50, Lilpopy z 33,00 na 33,75. 
Modrzejów z 26 75 na 27,50, Starachowice 
z 29,00 na 30,00, Borkowski z 10,00 na 11,00. 
W dziale pożyczek państwowych podniosła 
się 4% Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ze
107.00 na 107,50, a 5% Premjowa Pożyczka 
Dolarowa spadła z 83,50 na 81,50. Listy 
zastawne prawie bez zmiany.

Rom an
GRADUSKAPELUSZE

D łu g a  55 , t e l e f .  5 1 5 -2 5 .
Sprzadaż detaliczna po cenach hurtowych.

KANARKI
z hodowli nagrodzonej dwoma dyplo­
mami honorowymi, dwoma złotemi me­
dalami i jednym srebrnym w 4-ch la­

tach hodowli
p o l e c a :
sam czyk i od 20 do 50 zł., 

sam iczk i od  5 do 10 zł.
m a to r sk a  H o d o w la  K a n a rk ó w  

STEFANJI BORECKIEJ 
w e  W ło d a w ie .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ogłoszenia
drobne

Prtefony, Por- 
io fo n y ,r“
w wielkim wyborze 
oraz płyty na|nowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenaca 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68-

A) Zegary “ r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki, 
p a p i e r o ś n i c e  na 
raty bez zaMezki — ze­
garmistrz Ch. Gutma- 
cher, ul. Smocza Nr. 2! 
róg Dzielnej.

X) Pracowni7
Worn *an*° na do- flUIll godnych wa 
runkach suknie i okry 
d a  wiosenne gotowe 
sprzedaje znana pra~ 
cownia Br. Unkiewicz 
Hoża 54. Krucza 30.

t



S t r .  6 „ROBOTNIK", piątek 29 marca. Nr. 87

UCZCZENIE ZWŁOK MARSZAŁKA FOCHA

1 .iMm j

Trumna ze zwłokami m arszałka Focha, owinięta w  trójkolorowy sztandar 
francuski, została złożona na lawecie arm aty przy grobowcu Żołnierza Niezna­
nego pod Łukiem Triumfalnym.

ZE.  S P O R T U
NOWY ZARZĄD R. K. S. 

„LILPOPIANKA".
Władze robotniczego klubu sporto­

wego „Lilpopianka" ukonstytuow ały się, 
jak następuje: prezes: tow. Kazimier- 
czak, viceprezes: tow. Kawecki; sekre­
tarz: tow. Jam iołkowski; skarbnik: tow. 
L. Delida; gospodarz: tow. Oliszewski.

Kierownikiem sekcji piłki nożnej, klu­
bu, który w roku bieżącym bierze udział 
w rozgrywkach klasy B. pozostał nadal 
tow. W. Delida.

Komisja Rewizyjna: tow. tow. Pobo- 
ży L.; Lipiak, Podbielski.
TURNIEJ SZÓSTKOWY O PUHAR 

PRZECHODNI WRSKO.
1 kw ietnia r. b. od godz. 8 rano na 

boisku RKS „Skra" rozegrany będzie 
pomiędzy klubami zrzeszonymi w  W.R. 
S. K. O. turniej szóstkowy o puhar prze­
chodni W.R.S.K.O. W  turnieju powyż­
szym obowiązane są wziąć udział 
wszystkie kluby robotnicze, zrzeszone w 
W.R.S.K.O., pod rygorem organizacyj­
nym. Sekretarjat W.R.SK.O.

KOMUNIKAT W.R.S.K.O.
Sekretarja t W.R.S.K.O. zawiadamia, 

iż w dniu dzisiejszym o godz. 7.30 w. 
w lokalu W.R.S.K.O. (Flory 1) odbędzie 
się zebranie członków zarządu.

Tow. tow. Żurkówna, Wilczyński, Ty- 
telman, Przychodzki, Kietliński, Gielic- 
ki, Sulkowski i Porczek proszeni są o 
punktualne przybycie.

SPOTKANIA PIŁKARSKIE 
W CZASIE ŚWIĄT.

W czasie świąt Wielkanocnych rozegrane 
zostaną w kraju następujące ważniejsze spot­
kania piłkarskie: w Warszawie odbędzie się 
kirniei piłkarski z udziałem budapeszteńskie, 
go Vasasu. Pierwszego dnia gra Legja z Va- 
sasem na boisku Legji, drugiego dnia Polo­
nia — Vasas na boisku Polonji przy ul. Kon- 
wiktorskiej. W Łodzi rozegrane zostanie 
towarzyskie spotkanie między dwoma rywa­
lami miejscowymi Turystami i Ł. K. S. W

Poznaniu bawić będzie w gościnie u Warty 
Breslauer S. C. W Krakowie gościć będzie 
Austrja, która rozegra mecz z Cracovią i z 
I. F. C. z Katowic. We Lwowie odbędzie 
się turniej drużyn lokalnych z udziałem Po­
goni. Czarnych i Hasmonei.

Z NOTATNIKA SPORTOWEGO.

SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ
Piłkarstw o polskie, poza Ligą, prze­

żywa ciężki kryzys. Kluby zadłużają się, 
by pędzić swój nędzny żywot pionierów 
sportu polskiego. Praca odbywa się, nie­
jednokrotnie w warunkach rozpaczli­
wych. Mecze większości klubów, które 
nie wchodzą w skład „uprzywilejowanej 
13-ki", przysłowiowo w prawdzie nie­
szczęśliwej, ale faktycznie finansowo 
silnej, świecą pustkami.

Ile woli i energji muszą okazywać 
kierownicy tych upośledzonych tow a­
rzystw, by utrzym ać się na powierzchni 
życia — rozumie każdy, kto bezpośred­
nio wśród nich pracuje

Reorganizacja okręgów i klas, jaka 
pow stała po utworzeniu się Ligi, dziś 
wydaje smutne owoce. Pozwolę sobie 
przytoczyć realny przykład.

Na ostatniem  posiedzeniu Zarządu W. 
O. Z. P. N-u, przedstaw iciel Radomia 
zwrócił się z rozpaczliwą prośbą do 
władz warszawskich o ratunek w  posta­
ci przydzielenia tamtejszej A -klasy do 
okręgu stołecznego.

W arunki, w jakich żyją radomskie klu­
by sportowe, przedstaw iają się jeszcze 
gorzej, aniżeli w W arszawie.

Giniemy — mówił przedstaw iciel R a­
domia — jeśli nie znajdziecie ratunku, 
karjera nasza będzie skończona. Je s t tc 
głos nietylko Radomia.

Tak, trzeba stwierdzić zupełnie obje- 
ktywnie. Liga zabiła mniejsze kluby.

Czyż PZPN nie mógłby zastanowić się 
nad kwestją napraw y obecnej smutnej 
rzeczywistości ?

M Kral.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ3

DZIŚ. '
11.56. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 

rjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo 
meteorologiczny. 12,10 — 14,50. Przerwa 
14,50. Komunikaty: meteorologiczny i fos. 
pcdarczy. 15,10. Przegląd wydawnictw pe­
riodycznych. 15,35. Aktualja — wyg!, p. J 
Sobol. 15,50. Odczyt „Znaczenie i zadani; 
akcji misyjnej". 16,15 — 17,00. Przerwa 
17,00. Odczyt ,,0 bólu głowy". 17,25. Roz 
maitości. 18,00. Transmisja z Poznania. 19,00 
Transmisja z Krakowa. 20,30. Misterjur 
Wielkanocne. 21,15. Słuchowisko Kasprowi 
cza p. t. „Na wzgórzu śmierci". Po transmi­
sji komunikaty: lotniczo - meteorologiczny, 
policyjny, sportowy, P. A. T. oraz nadpro­
gram.

JUTRO.
11.56. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma 

rjackiej w Krakowie, komunikat lotnicze- 
meteorologiczny, 12,10 — 15,55. Przerwa 
15,55, Komunikat meteorologiczny. 16,00. Od­
czyt „Stosunki feodalne średniowiecza". 
16,25. „Radjokronika". 16,50. „Z przeżyć i , 
dziejów narodu". 17,15. Program dla dzieci i 
młodzieży. ,.Legendy o Chrystusie". 18,15. 
Dzwon Zygmunta z Krakowa. 18,30. Recyta­
cje z Warszawy na tle dzwonu Zygmunta.
19,00 — 20,00. Przerwa. 20,00. Transmisja 
Rezurekcji z Poznania.

KATASTROFA W KOPALNI WĘGLA

. . . . .

KTO WCZORAJ (09GRAŁ
NA L0TERJI?

Wczoraj, w dwudziestym dniu ciągnienia, 
5-ej klasy 18-ej loterji państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące numery:

2.000 zł. 40196 90678 90841 112275 113846 
128i268 164926 173603.

1.000 zł. 20077 30533 32033 54862 56753 
66869 68233 80452 92802 96184 99285 111419 
118487 134805 135838 137895 153331 161243 
162051 162153 163385.

600 zl. 21422 27253 29463 36531 45508 
47698 59494 61483 63451 113068 115479 125817 
160383 161974 168888.

W kopalni Kinloch w Pensylwanji (Ameryka) wybuchł pożar z powodu 
eksplozji gazów, naskutek czego 300 górników  zostało zasypanych przez gruz 
węglowy; dotąd udało się ocalić 223 górników, 21 ludzie zostało zabitych. 
Pozostali najprawdopodobniej zginęli również.

T E A T R  i MUZYKA
Teatr Ateneum (Czerwonego Krzyża 20). 

Do niedzieli włącznie teatr nieczynny. Dnia 
1 kwietnia o godz. 4 popoł. „Kwadratura ko­
ła", wieczorem „Wilki".

Teatr Wielki nieczynny w piątek, sobotę 
i niedzielę. W poniedziałek popoł. „Jaś i 
Małgosia" i „Wieszczka lalek", wiecz. „Pan 
Twardowski".

Teatr Narodowy. W poniedziałek o godz. 4 
popoł. „Pan Jowialski", wiecz. „Król Stefan 
Batory".

Teatr LetnL W poniedziałek o godz. 4 pop. 
„Kokoty z towarzystwa", wieczorem .P a ­
nienka z dancingu".

Teatr Nowy. W poniedziałek „Adwokat i 
róże".

Teatr Polski. Dziś i jutro teatr zamknięty. 
W niedzielę i w poniedziałek wiecz. „Dwaj 
panowie B,", W poniedziałek o godz, 12 w

ZAWODY WIOŚLARSKIE W  ANGLJI
KM

poł. „Cudowny pierścień", o godz. 4 popoł. 
„Włamanie". W czwartek premjera dramatu 
Ferdynanda Goetla „Samuel Zborowski".

Teatr Mały. Dziś i jutro teatr zamknięty, 
W niedzielę wiecz., w poniedziałek i dni na­
stępnych „Miłość bez grosza". W poniedziaV 
łek o godz. 12 w poł. „Pociąg - Widmo", o 
godz. 4 popoł. ,M urzyn warszawski",

„Morskie Oko". Dziś i jutro teatr nieczyn­
ny. W niedzielę jedno przedstawienie o 
godz. 9,45 rewji „1000 pięknych dziewcząt".

„Czerwony As‘‘. Dziś i jutro teatr nieczyn­
ny. W niedzielę i poniedziałek trzy przed­
stawienia rewji „Marzec, koty i zaloty",

„Qui Pro Quo". Dziś i jutro teatr nieczyn­
ny. W niedzielę tylko jedno przedstawienie 
o godz. 9,30. Od poniedziałku normalnie po 
2 przedstawienia rewji .Jubileusz Q. P. Q.“.

Teatr dla dzieci w „Capitolu". W drugi 
dzień świąt o godz. 12,15 w poł. „Kopciu­
szek na dworze króla Ćwieczka".

Sezon wioślarski rozpoczął się w Anglji bardzo wcześnie. Najbardziej 
emocjonujące ostatnio zawody między załogami uniwersyteckiemi Oksfordu 
i Cambridge, zakończyły się zw ycięstw em  drużyny z Cambridge.

Z KONSERWATORIUM
Artur Rubinstein.

Widocznie stęskniła się już publiczność 
nasza do gry Artura Rubinsteina, skoro po­
wodzenie jego ostatniego recitalu było tak 
wielkie. Niedawno odtwarzany przez Hoeh- 
na, „Karnawał" Schumana był rzeczywiście 
arcydziełem dobrego smaku, poezji i tych 
subtelności odtwórczych, które czynią gre 
p Rubinsteina szczególnie pociągającą. Nie 
dziwne, źe się podobał. Tak samo Szopena* 
impromptu, nokturn, barkarolla i scherzo 
h-moll, w którem brawurowe części skrajne, 
wichurą szybkiego tempa podniecone wyda­
wały mi się mocniejsze w wyrazie niż skrom­
na środkowa kołysanka, wykonana tak, jak- 
gdyby pianista nie domyślał się w niej po­
pularnej kolędy ,J.ulajże Jezuniu".

Pozostały jeszcze, fuga z chorałem Frane- 
ka, „laleczki" Villa Lobosa, nie mające w 
sobie zresztą nic dziecięcego, M. de Falla 
i ,M azurki i oberek" Szymanowskiego, przy­
pominające trochę sztuczne, choć misternie 
odrobione kwiaty. Ale nawet tam, gdzie nie 
mógł zająć sam utwór — przekonywało 
świetne zawsze wykonanie. H. D.

ILJA ILF i EUG. PIŁTROW. 19)

12 K rz e s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Szli coraz prędzej. Spostrzegłszy w reszcie jakiś opuszczony 
placyk, zasypany gruzem i budulcem, zwrócili się tam, jak na ko­
mendę. Siły Hipolita M atwiejewicza potroiły się.

— Za pozwoleniem! — ryknął, nie krępując się już wcale.
— Ra-tun-ku! — niedosłyszalnie praw ie k r z y k n ą ł  nie­

znajomy.
Ponieważ obaj mieli ręce zajęte, zaczęli się nawzajem kopać 

nogami. Nieznajomy miał buty podkute, to  też los H ipolita M atwie- 
■ewicza nie był początkow o do pozazdroszczenia; szybko jednakże 
Hipolit Matwiejewicz przystosow ał się i skacząc bądź naprawo, bądź 
nalewo, jakgdyby tańcząc krakow iaka, unikał razp-w przeciwnika, 
starając się jednocześnie położyć go ciosem w brzuch.

W brzuch w prawdzie nie udało mu się trafić, ponieważ zaw a­
dzało krzesło, ale zato grzmotnął wroga w staw kolanowy, poczem 
ten mógł wierzgać już tylko lewą nogą.

— O Boże! — szepnął nieznajomy.
Dopiero teraz Hipolit M atwiejewicz spostrzegł, że tym niezna­

jomym, który  w  tak  bezczelny sposób porw ał jego krzesło, był ni 
mniej, ni więcej, tylko proboszcz cerkw i Froła i Ław ra — ojciec Fio­
dor W ostrikow  we własnej duchownej osobie.

Hipolit Matwiejewicz zdębiał.
— Batiuszka! — zdnmiał się, odejmując ręce od krzesła.

Ojciec W ostrikow  zsiniał i rozgiął palce. Krzesło, przez niko­
go niepodtrzym ane, upadło na cegły.

— Gdzież są w asze wąsy, szanowny Hipolicie Matwiejewi- 
czu? — z w yrafinowaną zjadliwością spytała duchowna osoba.

— A gdzie się podziały wasze bujne kędziory? Mieliście w szak­
że kędziory?

Słowa Hipolita M atwiejewicza pełne były niewysłowionej 
pogardy. Pałając szlachetnem oburzeniem, spojrzał na ojca Fiodora 
z niezwykłą godnością, i wziąwszy krzesło pod pachę, zam ierzał 
odejść. Lecz ojciec Fiodor, który już opanował zmieszanie nie po­
zwolił W orobjaninowi na tak  łatw y triumf. Z krzykiem „hola, za po­
zwoleniem" schwycił znów krzesło. Był to  pow rót do pierwotnej 
sytuacji. Trzymając się kurczowo nóżek krzesła, stali obaj wrogo­
wie naprzeciw  siebie i z pasją spoglądali jeden na drugiego.

Przerw a, zapierająca dech w piersiach trw ała dobrą minutę.
— A więc to wy, ojcze duchowny, — zgrzytnął Hipolit Mat­

wiejewicz — polujecie na mój majątek?
Po tych słowach Hipolit M atwiejewicz kopnął ojca duchow­

nego w bok.
Ojciec Fiodor uniknął zręcznie ciosu i z wściekłością dał m ar­

szałkowi szlachty takiego kuksańca, że ten  zgiął się w pół, poczem 
syknął:

— To nie jest wasz majątek.
—■ A czyj?
—■ Nie wasz.
— A czyj?
—■ Nie wasz, nie wasz!

— A czyj, czyj?
— Nie wasz.
Sycząc tak, kopali się niemiłosiernie.
—• A niby czyj jest majątek? — ryczał marszałek szlachtyt 

waląc, jak w bęben w brzuch ojca duchownego.
Ojciec duchowny, przezwyciężając ból, rzekł dobitnie!
—-To jest upaństwowiona własność.
—• Upaństwowiona?
— Ta-a-k, ta-a-k, u-państwowiona!
Mówili tak szybko, że trudno było odróżnić poszczególne

wyrazy.
— Przez kogo upaństwowiona?
— Przez władzę sowiecką! Przez władzę sowiecką!
— Jaką władzę?
— Władzę ludu roboczego.
— A-a-aL. — rzekł, blednąc, Hipolit Matwiejewicz — przez 

władzę robotników i włościan?
—■ T-a-a-a-a-kl...
— Hm-m-m!... Może i do partji, ojcze duchowny, należycie?
— M-m-może!
To już było ponad siły Hipolita Matwiejewicz: wrzeszcząc

„może?" plunął z satysfakcją w dobrotliwą twarz ojca Fiodora. Oj­
ciec Fiodor bez namysłu zrewanżował się Hipolitowi Matwiejewiczo- 
wi i także trafił. Zetrzeć śliny nie mogli, — w  rękach wszakże 
wciąż kurczowo ściskali nóżki krzesła.

Z chrapliwem rzężeniem pchnął Hipolit Matwiejewicz swego 
wroga. Wróg upadł, pociągając za sobą sapiącego z trudem Worob- 
janinowa. Walka toczyła się nadal.

i (D. c. n.).
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